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Kraków, 23 września. 

sejmowy komitet centralny dla zachodniej 
(Galievi ogłosił nareszcie odezwę do wybor- 
ców. Różni się ona stanowczo od odezwy sej- 
mowego komitetu centralnego dla wschodniej 
części kraju, a różnica ta nie przemawia wcale 
na korzyść odezwy, podpisanej przez pp. Józefa 
Męcińskiego, Gustawa Romera i dr. Karola Pie- 
niążka. 

Nie ma w niej, tak samo jak w odezwie ko- 
imitetu dla wschodniej Galicyi, programu po- 
litycznego, ale nie masz w niej także ani je- 
dnej myśli politycznej, ani jednego hasła, czy 
to nowego, czy powtórzonego. Jest to odezwa 
bez wszelkiej politycznej doniosłości, manifest 
wyborczy, którego znaczenie nie przeżyje doby 
dzisiejazej i. zapomałany prędzej niż go ułożo- 
no, pomnoży makulaturę. Ale nawet w tej chwi- 
li. kiedy rozrzucony po kraju i powtórzony 
przez niektóre dzienniki, będzie w rękach ty- 
sięcy czytelników, nie zrobi on najmniejszego 
wrażenia i pienia pochwalne, wygłaszane przez 
organa pozostające w ścisłym związku z komi- 
tetem, nie potrafią rozbudzić zapału i nakłonić 
do skupienia się około akeyi wyborczej, kie- 
rowanej ręką sejmowego komitetu. 

Jak wszystkie dotychczasowe pisma i ode- 
zwy, wydane z podpisem p. Męcińskiego, 
najnowsza odezwa wzywa ludzi „rozumnych i 
poważnych* do skupienia się około sejmowego 
komitetu w obronie „społecznego ładu i zgody“. 
Społeczny ład, to — jak zawsze — organiza- 
cya sejmowego komitetu centralnego. Społeczna 
zgoda, to poddanie się tej organizacyi i woli 
komitetów powiatowych, przez komitet centralny 
powołanych do życia, i samego komitetu central- 
nego. Jeżeli w chwili obecnej nie ma innych 
haseł, jeżeli społecznemu ładowi i zgodzie nie 
więcej nie zagraża, jak tylko to, że potworzyły 
się odrębne komitety i wypłynęły samoistne 
kandydatury. to społeczeństwo nie ma najmniej- 
szego powodu stawać ławą w obronie komitetu 
centralnego i jego kandydatów. Obowiązkiem 
ludzi rozumnych i poważnych jest natomiast 
rozważyć kandydatury z tej i z tamtej strony i, 
nie ogłądając się na powagi, wybrać najgodniej- 
szych i najodpowiedniejszych bez względu na 
to, kto ich proponuje W stem bowiem leży do- 
bro kraja, aby w Sgjmie Żasiadali najdzielniejsi, 
a nie w tem, aby przeszli kandydaci tego lub 
innego komitetu. 

Nadarma również szukalibyśmy w odezwie 
komitetu dla zachodniej Galicyi spokoju i bez- 
stronności. Jest w niej ten sam ton namiętny, 
który raził we wszystkich poprzednich enun- 
cyacyach. Tak samo jak dawniej wynosi się 
komitet eentralny na stanowisko jedynej powa- 
gi, przed którą hezwarunkowo każdy powinien 


uchylić czoła i jedynie uprawnionej władzy, 


której kraj cały winien bezwarunkowe posłu- 
szeństwo. W ten sam sposób jak poprzednie 
najnowsza odezwa odmawia każdemu innemu 
komitetowi prawa do agitacyi i kierowania ak- 
cyą wyborczą. Na zarzuty przeciw tej wyłącz- 
ności odpowiadają podpisani na odezwie z tą 
samą co dawniej namiętnością i z tym samym 
bezsilnym gniewem ciskają obelgi na przeciw- 
ników. Ten ton polemiczny, daleki od spokoju 
i powagi, jakie powinny cechować organ, uzur- 
pujący sobie prawo do nazwy „rządu narodo- 
wego“, nie przyczyni się wcale „do utrwalenia 
społecznego ładu i spokoju“. Powiększy on tyl- 
ko namiętności, rozłrażni i wzmoże niechęć i 
stanie się mimowołi sprawcą nowych waśni i 
nieporozumień. 

Nie zwiedzie nikogo zapewnienie, „że żaden 
komitet centralny żadnemu powiatowi ani mia- 
stu kandydatów nie narzucał“. Formalnie rzecz 
biorąc, komitet centralny zatwierdza tylko kan- 
dydatów zgłoszonych przez komitety miejscowe, 
ale jeżeli przypatrzymy się bliżej sposobowi, w 
jaki tworzą się komitety miejscowe, spostrzeże- 
my łatwo hipokryzyę, kryjącą się w zapewnie- 
niach odezwy. Komitetów powiatowych nie wy- 
biera ogół wyborców, lecz tworzą je według 
swojego zapatrywania mężowie zaufania, powo- 
łani przez komitec eentralny. Ci mężowie zau- 
fania, to osobistości z góry upatrzone, o których 
komitet lny wie, że pójdą w jego kierun- 
ku. Tak samo mężowie zaufania powolują do 
komitetu tylko takie osobistości, których są pew- 
ni, że nie pokrzyżują ich planów. Stąd skład 
komitetu, jednostronny, wskazuje z góry, jaki 
kandydat znajdzie w nim większość, a Że nie 
zawsze i nie wszędzie kandydat ten ma rzeczy- 
wiście zaufanie wyborców, ale przeciwnie naj- 
częściej jest to kandydat, który większości wy- 
borców weale nie dogadza, o tem świadezą 
nader liczne fakta. Bezpośrednio nie narzuca 
się zatem kandydatów, ale pośrednio narzuca 
się ich wszędzie z wyjątkiem miast, w których 
wyborcy mają nieco wpływu na skład komitetu 
i wynik głosowania w tym komitecie. 

Nie złudzi również nikogo zapewnienie, że 
„żadnej warstwy społecznej, ani żadnego % 080- 
bna człowieka godnego, komitet od poselstwa 
usuwać nie chce i nie myśli*. Pięknym tym 
zapewnieniom nie odpowiadają wcale fakty. Wy- 
starczy porównać listę kandydatów, zatwierdzo- 
nych przez sejmowy komitet centralny z listą 
kandydatów stronnictwa ludowego, aby stwier 
dzić, że jest bardzo wielu kandydatów, których 
w sejmowym komitecie pominięto zupełnie, po- 
mimo, że posiadają wszelkie kwalifikacye na po- 
głów, że pominięto kandydatury włościan, któ- 
rym nic więcej zarzucić nie można oprócz tc- 


go, że chodzą w siermiędze. Zapewne nie wszy- 
scy kandydaci stronnictwa ludowego zasługują 
na poparcie, ale wielu z kandydatów, zatwier- 
dzonych przez sejmowy komitet centralny, nie 
ma odpowiednich kwalifikacyj. a są między ni- 
mi i tacy. którzy, jak p. Jan Stadnieki, po 
stępowaniem z ludem zasłużyli nie na wybór 
z kuryi wiejskiej, ale na potępienie. 

Przypomnieć się wreszcie godzi, że przykład 
wyłamywania się z pod powagi organizacyi sej- 
mowych komitetów dali właśnie ci, którzy wy- 
szedłszy pierwotnie z wyborów za pomocą akcyi 
na własną rękę dziś najsilniej obstają za powa- 
gą komitetu. gdy zapewnili się o jego protekcyi. 
Dla nich nie istniała potrzeba „solidarności na- 
rodowej*,-gdy szło o zdobycie mandatów, a dziś 
ma ona obowiązywać wyborców, gdy się roz- 
chodzi o utrzymanie tych mandatów. 
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Zgromadzenie wyborców w Tarnowie. 
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Tarnów, września. 

Wyborcy miasta Tarnowa zgromadzili się dziś 
w sali teatralnej celem wysłuchania kandydatów, 
ubiegających się o mandat poselski do Sejmu. 
Zgromadzenie było bardzo liczne, obradom prze- 
wodniczył burmistrz Rogoyski. 

Na wstępie odczytał sekretara ks. Pechnik 
postulaty wyborców m. Tarnowa, uchwalone na 
poprzednien zgromadzeniu z dnia 1% b. m., 
a streszczające się w żądaniach: |; dalszego roz- 
szerzenia ustawy o spoczynku niedzielnym na 
wszystkie sklepy i przedsiębiorstwa przemysło- 
we, 2) ścisłego przestrzegania ustawy przeciw 
pijaństwu i znacznege zmniejszenia liczby szyn- 
ków i karczem, 3) skutecznej kontroli nad 
przedstawieniami teatralnemi, wystawami skle- 
powemi i antykwarniami, które dziś rzekomo 
w znacznej mierze przyczyniają się do zepsucia 
moralnego młodzieży, 4) zmiany obecnej ustawy 
przemysłowej w kierunku popierania rozwoju 
drobnego przemysłu i rękodzielnictwa, wreszcie 
5) pomocy ze strony państwa dla polepszenia 
materyalnego bytu nauczycieli ludowych. 

Z porządku dziennego przewodniczący we- 
zwał zgłoszonych kandydatów do wyznania swej 
politycznej wiary. Kandydatów stanęło do apelu 
pięciu. 

Pierwszy zabrał głos dr. Rutowski i w 
długiem, przeszło godzinę trwającem przemó- 
wieniu zalecał się wyborcom. Mowca zaznaczył 
naprzód, że po raz wtóry już staje przed wy- 
boreami m. Tarnowa. Pierwszy raz stanął przed 
nimi w r. 1883, jako redaktor N. Reformy i 
dziś dziwi się sam sobie, że wówczas będąc je- 
szeze bardzo młodym i niedoświadczonym, miał 
odwagę sięgać po trudny mandat poselski. Obe- 
cnie ma za sobą szereg lat politycznej służby, 
doświadczył wiele i jest wytrawniejszy. W roku 
1889 wybrala go do Sejmu wielka własność 
tegoż okręgu. Spotkały go z tego powodu za- 
rzuty, że równocześnie był posłem miejskim do 
Rady państwa „—miał jednak i ma zawsze to 
przekonanie, że poselstwo jest służbą narodową, 
która musi objąć całość wszystkich zadań, jakie 
stoją przed Polakiem i obywatelem kraju. Wszedł- 
szy do Sejmu szukał mowca przedewszystkiem 
miejsca wśród żywiołów pokrewnych, tam, gdzie 
górowało hasło: autonomia i praea nad rozwo- 
jem kraju. 

Tworzyła się wielka unia konserwatywna dla 
walki z „akimś nieprzyjacielem. „Należałem do 
garstki tych, którzy nie uznawali potrzeby ta- 
kiej unii, bo nie widziałem nigdzie nieprzyja- 
ciela, pomimo to brałem udział we wszystkich 
układach przy tworzeniu się tej unii. Niestety 
gromadka tych, którzy nie widzieli korzyści ta- 
kiego rozdziału Sejmu na dwie grupy, topniała 
i znikła zupełnie. Przystąpiłem wtenczas do klu- 
bu autonomistów, którego wodzem Wojciech 
Dzieduszycki“. I ta grupa nie zaspokajała jednak 
w zupełności politycznych myśli posła sprawo- 
zdawey. „Ja, dziecko miasta, ale postawiony 
zbiegiem okoliczności tak, że mogłena także być 
posłem z wielkiej własności, uważałem, że los 
mnie niejako wskazał drogę, że moim obowiąz- 
kiem jest przedewszystkiem łączyć i jednoczyć, 
iść między szlachtę i nieść do niej myśl goret- 
szą i bardziej postępową, a z drugiej strony 
starać się w przeciwnym obozie niejedno uprze- 
dzenie do szlachty usuwać“. Widząc jednak 
zbyt często, że większość konserwatywna pra- 
gnie konserwować to nawet, eo zdawna popra- 
wy potrzebuje, czuł mowea, że mu w tym klu- 
bie bywało nieraz za ciasno, więc w ciągu lat 
zbliżał się coraz bardziej do lewicy, wreszcie 
wstąpił do niej i był jednym z jej czynnych 
czlonków. 

Kandydat nie chee rozwijać programów poli- 
tycznych, powoluje się jeno na swoją przeszłość 
i oświadeza „z całą dumą, odwagą i otwarto- 
ścią, że niema z niej nie do odwołania“. „Ale 
jeżeli nieraz musiałem cierpieć pod zarzutami, 
które były tyle przykremi ile niesprawiedliwe- 
mi(?), jeżeli nieraz mogłem się bronić, a nie 
uczyniłem tego, to tylko w tym celu, aby nie 
szkodzić sprawie“. W Sejmie miał dr. Rutowski 
najlepsze chęci pracowania nal odrodzeniem 
kraju. Z razu spotykał się z niemałem uprze- 
dzeniem. W pierwszym roku wybrano go zale; 
dwie do jednej komisyi, asekuracyjnej, w dru- 
gim już powołano go dó przemysłowej, w któ- 
rej został do końca, później do gminnej, do ko- 


misyi gospodarstwa krajowego. wreszcie po dlu- 
gich pragnieniach dopiero w ostatnim roku do 
stal się do komisyi szkolnej. 

Mowca porusza z kolei szereg spraw załatwio- 
nych w Sejmie. w przeważnej części sobie 
przypisując bądź inieyatywę ich poruszenia, badź 
pomyślne przeprowadzenie. 

Wspomina wiec o podniesieniu hodowli bydła, 
o regulacyi rzek, potrąca o kwestyę kredytu 
dla rolników, komasacyę gruntów, opowiada 
przebieg rozpraw o parcelacyi, przechodzi na- 
stępnie na pole przemysłu krajowego i zape- 
wnia, że od pierwszej młodości swojej zajmo- 
wał się żywo tym najbardziej przez się ulubio- 
nym przedmiotem. NSzezegółowy program środ- 
ków, jakich należałoby użyć dla odrodzenia i 
dźwignięcia przemysłu krajowego, rozwinął dr. 
R. w pierwszej swej mowie kandydackiej 1583 
r. Na rozmaitych stanowiskach. w Wydziale 
krajowym i w krajowej komisyi dla spraw prze- 
mysłowych, badał w tej mierze potrzeby miast 
i miasteczek, starał się o uwolnienie nowo po- 
wstających fabryk i przedsiębiorstw wprowadza- 
jących lub rozwijających nowe gałęzie przemy- 
słu od podatków krajowych, gminnych i t. 
Sejm przyjął tę ustawę dopiero w r. 1890. Na 
bezpośrednią pomoc dla przemysłu Sejm najwyż- 
szą dotacyę uchwalił wtedy dopiero, kiedy dr. 
R. był generalnym mowcą w tej sprawie. Dziś 
fundusz przemysłowy urósł do sumy 5,000.000 
złr. i jest w stanie działać kwotami, które mo- 
gą nietylko wspierać przemysł, ale i powoływać 
do życia nowe jego gałęzie i nowe przedsię- 
biorstwa. W komisyi przemysłowej mowca miał 
referat uzupełniających szkół przemysłowych i 
wszystkich spraw podatkowych. Na jego wnio- 
sek. przedstawiony w imieniu Koła polskiego, 
weszła w życie nowela, rozszerzająca ulgi po- 
datkowe dla spółek zarobkowych, także na to- 
warzystwa magazynowe. Przed kilku laty ró- 
wnież na wniosek mowcy Rada państwa utwo- 
rzyła osobną komisyę dla dostaw wojskowych. 
Zrobiono wyłom w dotychczasowym monopolu 
olbrzymich fabryk i teraz przynajmniej 25%. do- 
staw oddano przemysłowi krajowemu. Trzeba 
jednak stworzyć w kraju przemysł fabryczny. 
W sprawie przymusowej asekuracyi od ognia 
mowca był czynny i w Sejmie i w Kole pol- 
skiem w Wiedniu. gdzie na jego wniosek po- 
wstała osobna komisya asekuracyjna. Udało mu 
się przeprowadzić wniosek kompromisowy, po- 
zostawiający antonomii krajów rozstrzygnięcie 
zasadniczej kwestyi, czy mają być tworzone kra- 
jowe instytucye asekuracyjne, czy też tylko okre- 
ślone warunki, pod jakiemi w rozmaitych insty- 
tucyach ubezpieczaćby się można. Sprawa jest 
na najlepszej drodze, wypracowano już projekt 
rządowy, który niedługo powinien być w Izbie 
poselskiej wniesiony do konstytucyjnego trakto- 
wania. 


W sprawie oświaty ludowej mowca należał 
zawsze do tych, dla których postęp dotycheza- 
sowy był za mały. 

Domagał się zawsze większych wydatków na 
szkoły, tworzenia szkół więcej i lepszego upo- 
sażenia nauczycieli. Pierwsze przemówienie dr. 
R. o organizacyi szkolnej i o wadach książek 
szkolnych wywołało burzę w Sejmie, mowca 
jednak ma głębokie przekonanie, że spełnił tyl- 
ko swój obowiązek. W ostatnim roku mowca 
w imieniu lewicy postawił wniosek, dążący do 
tymczasowego bodaj polepszenia nędznej doli 
nauczycielskiej. Pomimo, że Wydział krajowy, 
dzięki Romanowiezowi, poparł go, skromny ten 
wniosek nie uzyskał większości. „Nie obejmo- 
waliśmy tym wnioskiem wszystkiego, przyznaję, 
ale jeżeli spotkały nas zarzuty, że żądamy za 
mało, to pokazało się, że i tej odrobiny zdo- 
być nie byliśmy w stanie*. Już jednak w naj- 
bliższej przyszłości spodziewać się należy zwy 
cięstwa tej myśli, że „nie wolno nam dalej zo- 
stawiać nauczyciela ludowego w tych ciężkich 
warunkach, w jakich się obeenie znajduje, gdyż 
byłoby po prostu zbrodnią, popełnioną na przy- 
szłości narodu, nie myśleć o tych, którym się 
tę przyszłość powierza“, (Oklaski). 

Retorma gminna. Ziemiałkowski powiedział, 
że mając autonomię w sprawach szkolnych i 
gminnych, mamy taką potęgę, że nie potrzebu- 
jemy się bać ani germanizacyi, ani panslawi- 
zmu, ani żadnych wogóle importowanych mrzo- 
nek kosmopolitycznych. — Jednak organizacya 
gminna wymaga gruntownej naprawy. Narzuco- 
no nam swego czasu z Wiednia ustawę, rozdzie- 
lającą gminę od dworu. Rozdział ten był wiel- 
kiem nieszczęściem, a trwanie przy nim wiel- 
kim narodowym błędem. Mowca w roku 1893 
wybrany do komisyi gminnej wniósł imieniem 
lewicy sejmowej projekt utworzenia gminy zbio- 
rowej. Przewodnią jego myślą było jednoczyć i 
łączyć, dać tej organizacyi siłę, stworzyć ciało, 
zdolne sprostać wszystkim najważniejszym kul- 
turalnym i cywilizacyjnym zadaniom gminy no- 
wożytnej. 

Wniosek ten jednak napotka] silną opozycyę 
z awóch stron. Sprzeciwiła się mu wielka wła 
sność, nie dobrze rozumiejae intencye wniosku, 
a może nie chcąc ich zrozumieć dlatego, że 
wniosck od lewicy wychodził, z drugiej strony 
opozycya powstała ze strony włościańskiej, „za- 
częto nas podejrzywać, że chcemy narzucić 
chłopu znowu jakiegoś przymusowego przewo: 
dnika, choć w projekcie naszym o przymusie 
nie było mowy, wszystko opierało się na wy- 
borze i żadnych okręgów polieyjnych nie wpro- 


je konwersyi długów krajowych i podniósł jej 
wielką dla kraju doniosłość, przeszedł następnie do 
sprawy reformy wyborezej, o która, gdyby jej sam 
nie poruszył, byłby z pewnością zainterpelowa: 
ny. 
zawsze usilnie, choć dotąd bezskutecznie, dążyli 
do powiększenia liczby posłów miejskich. xzer- 
sza reforma wyborcza, zdaniem p. Rutowskiego, 
odbywać się musi w miarę rozwoju materyalne- 
go. w miarę rozwoju oświaty w kraju i iść sto- 
pniowo po szezeblach. Mowca jest zwolennikiem 
systemu kuryalnego, bo system ten w kraju, 
który i tak mało ma miast, jednak daje tym 
miastom prawo wybierania swoich posłów i po- 
zwala domagać się powiększenia ich liczby. Le- 
wica zajmowała się tą sprawą gorąco i z głę- 
p. | boką rozwaga. 
Radzie państwa mowca zbywa kilkoma zaledwie 
słowy. Wskazuje na trudności jednolitego zała- 


narodową na oku. 
do lewicy, bo w tem gronie widzi najbardziej 
pokrewne sobie umysły. 


szę*. 


wej, wrogiej innym warstwom społeczeństwa*. 


kim i na przyszłość nie będę“. Mowca wyraża 


jego przyjęła oklaskami. 


zgłosili. Na zadania Sejmu zapatruje sią prze- 
dewszystkiem z narodowego stanowiska. Sejm 
jest polski, głos jego powinien więc nieraz za- 


Gdy przed kilku latv żelazny krzyżak rozpo- 


jak prosty motłoch. Z szeregu administracyj- 


mowev, potrzeba będzie pewnego czasu, zanim 
się ta sprawa wyklaruje w umysłach, zanim 
większość zrozumie, że jest to jeden z środków, 
który w całym świecie stworzył niepospolite re- 
zultaty. „Tu nie chodziło o żadne padrywki, a- 
ni o żadną myśl ukrytą, wszystkie intencye na- 
sze jawnie wypowiadałem w Sejmie*. 


W dalszym ciągu nakreślił dr. Rutowski dzie- 


W Sejmie mowea do tych należał, którzy 


Kwestyę reformy wyborczej w 


twienia tej sprawy w państwie z tyln różnych 
żywiołów złożonem, zapewnia, że jest zwolenni- 
kiem obdarzenia prawem wyborczem jak naj- 
szerszych warstw społeczeństwa i odpiera sta- 
nowezo wszelkie zarzuty reakcyi i zacofaństwa. 

Ubiegając się ponownie o mandat poselski 
mowca przyrzeka, że.działać będzie tak, jak 
działał dotąd. Stoi przy dawnym swoim progra- 
mie, który ogłosił w Feformie 1882 roku, a któ 
remu się nigdy nie sprzeniewierzył. „Jeśli się 
kto zmienił, to nie ja. zmienili się może inni“. 
Na gruncie katolickiego kościoła przyrzeka 
wszystkich swych pracach mieć ciągle jedność 
Wybrany posłem, wszedłby 


„Stoimy na gruncie 
demokracyi my wszyscy, którzy myślimy o tem, 
Żeby w jak najszersze masy wlać polską du- 
Prawdziwa demokracya jednak nie widzi 
przyszłości narodu w pewnej wyłączności klaso- 


„Takim demokrata nie hyłemr-w-prneszłości; ta- 


przekonanie, że i wyborey m. Tarnowa nigdy 
w ten sposób demokracyi pojmować nie będą. 
Mowę dra Rutowskiego garstka zwolenników 


Wystąpił drugi kandydat w osobie adwokata 
dra Steca, który naprzód zaznaczył, że staje, 
posłuszny wezwaniu tych, co kandydaturę jego 


ważyć na szali wypadków nas obchodzących. 


czął rugi w Poznańskiem, Sejm powinien był 
podnieść wielki krzyk oburzenia (Oklaski). Jak- 
kolwiekby może był to na razie głos wołają- 
cego na puszczy, nie przebrzmiałby jednak bez 
echa, tak jak nie przebrzmial swego czasu sa- 
motny głos Rejtana. Ustawy, a nawet rozporzą- 
dzenia, które w kraju naszym mają obowiązy- 
wać, nie powinny wchodzić w życie bez woli i 
wiedzy naszego Sejmu. Najnowsze rozporządze- 
nie Kielmansegga, dotyczące agitacyj wybor- 
czych, a wystosowane pod adresem urzędników, 
powinno również doznać należytej odprawy ze 
strony Sejmu, bo rozporządzenie to traktuje in- 
teligencyę, przeważnie z urzędników złożoną, 


nych zadań sejmowych mowca porusza nadmiar 
instancyj u nas i urzędów, wyraża potrzebę 
uproszczenia całej administracyi krajowej i tem 
samem zmniejszenia ciężarów. 

W kraju naszym, zdaniem mowcy, żyją trzy 
narodowości: Polacy, Rusini i żydzi. W trakto- 
waniu wszystkich obywateli, bez względu na 
ich narodowość lub wyznanie, powinna istnieć 
najściślejsza sprawiedliwość. (Oklaski.) Urodze- 
nie nie powinno odgrywać żadnej roli, ani da- 
wać większych praw, aniżeli daje nauka, praca 
i wiedza. (Oklaski.) Mowca jest demokratą i 
zwolennikiem powszechnej równości praw i o- 
bowiązków obywatelskich. Sprawa oświaty lu- 
dowej jest pierwszorzędnej wagi, ale nie będzie 
lepiej, dopóki nauczycielom ludowym nie stwo- 
rzy się lepszych, prawdziwie ludzkich warun- 
ków bytu. Dziś lokajom lepiej płacą panowie, 
niż kraj nauczycielom. Mowca domaga się bez- 
platnego udzielania książek dziatwie i zniesie- 
nia czesnego. Dzis co pół roku książki szkolne 
się zmieniają. Gdyby to szło z kieszeni kraju, 
sądzę, że kraj nie bylby może tak pohopnym 
do tak częstych zmian. (Oklaski.) Są wydatki 
konieczne, pożyteczne i zbytkowne, — przed 
koniecznemi wszystkie inne ustąpić powinny. 
Polepszenie bytu nauczycielom jest chyba po- 
trzebniejsze, niż wyrzucanie sum krociowych na 
teatr. Jako szczery katolik zapatruje się kandy- 
dat na sprawy narodowe i społeczne ze stano- 
wiska miłości bliźniego: „kochaj bliźniego jak 
siebie samego“ i „nie czyń drugiemu, co tobie 
nie miłe“. Poseł miasta Tarnowa powinien tak- 
Że pamiętać o sprawach swego miasta i prze- 
dewszystkiem postarać się 0 uporządkowanie 
szpitala miejskiego. Mowca kończy zapewnie- 
niem, że sięgając po mandat poselski, nie ma 
żadnych widoków osobistych, ma stanowisko 


wadzaliśmy.* Uprzedzeń bylo sporo i, zdaniem iswobo:ine. a nie ma nikogo do zaprotegowania, 


nawet bliskich ani dalszych kuzynek. (Wesołość. 
Oklaski.) 

Nadzwyczaj sympatycznem i pełnem godności 
było przemówienie trzeciego z rzędu kandydata 
rejenta Vayhingera. Mowca sam nie miał 
zamiaru ubiegać się o mandat. Nakłonili go do 
tego przyjaciele polityczni, a w szczególności 
dotychczasowy poseł i burmistrz Tarnowa. „Zde- 
cydowałem się. gdyż uważam mandat poselski 


jako służbę narodową. od której nikomu powo- 


łanemu usuwać się nie wolno“. Wyznanie swej 
wiary politycznej mowca opiera na dotyeliczaso- 
wej swej, trzydziestoletniej pracy publicznej. 
Rozpoczął ja jeszcze w r. 1862 od udziału w 
organizacyi powstania styczniowego, który od- 
pokutował całoroczzem więzieniem i długoletnia 
odwłoką w kończeniu studyów. Później był no- 
taryuszem. zrazu w Grybowie, potem przez 20 
lat w Starym Saczu i na rozmaitych polach pra- 
cy publicznej zawsze czynny brał udział. stara- 


jac się wszędzie o podniesienie oświaty i dobro- 


bytu. Stary Sącz obdarzył go swego czasu go- 
dnością obywatela honorowego, ludność wiejska 
wybrała go posłem do Rady państwa. W Kole 
polskiem należał mowca do grupy posłów po- 
stępowych, nie kłaniających się ministrom, a 
kierujących się jedynie własnem, głębokiem 
przekonaniem. Nie próżnował nigdy. Był sekre- 
tarzem Koła, pracował w siedmiu komisyach, 
bronił w nich zawsze zasad demokratycznych 
i autonomicznych, nieraz z dobrym skutkiem. 
Na dowód tego przytacza mowca dwa przykła- 
dy. Kiedy minister Dunajewski wniósł projekt 
ustawy, zniżającej opłaty skarbowe od daro- 
wizn, zapisów mniejszej wartości i t. p., a 
chciał odbić się za to na Towarzystwach ase- 
kuracyjnych, mowca wraz z drugim kolegą z 
Keła polskiego oparł się temu stanowczo i zmu- 
sił raad do ustąpienia i opodatkowania raczej 
wygranych w loteryę i w totalizatora. Podobnie 
w Sprawie wódczanej, Koło połskie żądało naj- 
pierw rocznego wynagrodzenia milion złr., skła- 
miało się jednak do ustępstw, od których zdołał 
je powstrzymać ze skutkiem mowca i jego poli: 
tyezni przyjaciele. Mowca nie potrzebuje nikogo 
zapewniać, że od zasad, stwierdzonych życiem 
całem, nie odstąpi na przyszłość. Stanowisko 
ma niezależne, a dobre imię «esi nadewszystko. 
Programu nie stawia, bo byłoby niesumienną 
rzeczą obiecywać to, czego dotrzymać nie mo- 
Żna mieć pewności. Wypowiada tylko ogólne 
zasady, któremi się kierować będzie. Przede- 
wszystkiem poseł obejmować powinien swą dzia- 
łalnością cały kraj. Nie należy burzyć ani ją- 
trzyć, nie budzić waśni społecznych, religijnych 
i narodowych, ale, szanując także przeciwników 
polityeznych, walezyć z nimi siłą argumentów, 
przekonaniem, miłością i patryotyzmem. Mowea 
pragnie szczerej zgody z Rusinami. My, Polacy. 
wiemy, co to ucisk narodowy; tem chętniej po 
winniśmy powitać obudzenie się samowiedzy na- 
rodowej u Rusinów i przytulić ich do siebie, a-* 
by nie wpadli w objęcia naszego śmiertelnego 
wroga. (Huczne oklaski). 

Na upadek ekonomiczny kraju mowca widzi 
radykalne lekarstwo w szkole. która gdziein- 
dziej, n. p. w Czechach, zdumiewające przy- 
niosła rezultaty. Ale żeby szkoła nasza była 
lepszą, niezbędnem jest poprawić byt nauczy- 
cieli. Kiedyś dziwić się będą, żeśmy tak nędz- 
nie nauczyciela płacić mogli. Konieczna jest 
dalej obrona samorządu, teraz zwłaszcza, gdy 
rząd i parlament systematycznie spychają sejmy 
krajowe na coraz to niższe stanowisko. Nesye 
sejmowe zwoływane bywają w porze najnieod- 
powiedniejszej i trwają za krótko. Rządowe 
projekty ustaw nacechowane są chęcią ograni- 
czenia praw Sejmu. Dalszym obowiązkiem po- 
sła jest starać się o zaprowadzenie urzędowego 
języka polskiego na kolejach żelaznych, pocztach 
i telegrafach, w prokuratoryach skarbowych i 
w Żandarmeryi. (Oklaski.) Miasta nasze są w 
ordynacyi wyborczej, bardzo pokrzywdzone. 
Gdzieindziej, jak na Śląsku, małe miasteczka 
wybierają osobnych posłow, bo tam chodziło o 
to, aby one nie utonęły w Żywiole słowiań- 
skim. Krzywdzą nas również ustawy: drogowa, 
szkolna, kwaterunkowa i gminna. obciąża nie- 
słychanie t. zw. poruczony zakres działania, co 
więcej. rząd każe sobie w formie stempli płacić 
za to, czego on sam nie robi, co za niego robią 
nasze władze autonomiczne. To także niespra- 
wiedliwość. Dla miast bardzo ważną jest spra- 
wa propinacyi, bo dochody z niej starczą dziś 
na opędzenie przeważnej części wydatków. Po- 
słowie z miast powinni dziś już myśleć o re- 
kompensacie, gdy te dochody za lat 15 ustaną. 
Do tego potrzeba jednak posłów na prawdę 
niezawisłych. „Jeśli mnie obdarzycie swojem 
zaufaniem — kończy mowca, — będę się czuł 
dumnym. Jeśli obierzecie kogo innego, jako 
obywatel tego miasta hędę się szczerze cieszył, 
żeście znależli reprezentanta lepszego odemnie“. 
(Huczne, przeciągłe oklaski.) 

Niemniej korzystne wrażenie zrobiła śmiała, 
pełna werwy mowa następnego kandydata dra 
Winkowskiego, który odrazu zapowiedział, 
że walczyć zamierza z przesądami u nas głębo- 
ko zakorzenionemi. „Biorą mi za złe, żem syn 
organisty. Kandydaturą moją zwalezam ten 
przesąd. Powiadają, żem za młody. Nie jestem 
panienką, żebym się miał wstydzić mojego 
wieku, przez 19) lat jestem porucznikiem w armii 
austryackiej, zresztą kiedy się starać o mandat. 
czy wretly. gdy czlek się zestarzeje i do pracy 
już nie jest zdolny ? Jestem koncypientem adwo- 
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zany“ (Oklaski). 


zwolennikiem tego demokratyzmu, który Bóglobowiązków, spełniają je sumiennie. 
wlał w duszę człowieka. a Chrystus swem sło-|tego jego prace w komisyi ekonomicznej i w ko- 


| 

kackim, ale to tylko za mną przemawiać może, | wnictwa. 
bo nie mam klientów i z nikim nie jestem zwią-| którzy nie przyjmują obowiązków, jeżeli nie ma- 
Mowca jest demokrata. ale] ją pewności, że im sprostają, a podjąwszy się 
Dowodem 


=gh 


wem potwierdził. Zasada prawdziwej demokra- | misyi wodociągowej. Jemu, jako wnioskodawcy, 
cyi nie brzmi: „równe prawa, równe obowiązki“ į zawdzięczać należy inicyatywę w sprawie urzą- 
bo w takim razie kulawy musiałby służyć w woj-| dzenia w Krakowie filii banku krajowego. To- 


sku, ale: „w granicach nadanych praw i obo-|warzystwo techniczne przedstawia kandydata, | pomnieniem roku 1846. 


Dyrektor Rotter należy do ludzi, 


(burzliwe oklaski). Całe powiaty są poprostu 
w stanie oblężenia, prawyboreom, którzy znani 
sa z samodzielności, na dzień głosowania posyła 
się egzekueyę lub wezwania. A pisma, służące 
tym czarnym duchom, które sprawują tę presyę, 
fałszują wiadomości o tych zdarzeniach i jakby 
dla podrażnienia ludu, rzucają mu w oczy przy- 
T to czynią ei ludzie, 


wiązków równa miarka dla wszystkich”. De-|który nie szuka popularności zdobywanej zwy-|którzy tyle rozprawiają o potrzebie religii. Mo- 


mokracya to dążenie wszędzie do prawdy i spra- 
wiedliwości. Socyalizm chce uszczęśliwić jednych 
przez unieszczęśliwienie drugich. Na to lekar- 


kle przez zera, ale człowieka charakteru i wie- 
dzy fachowej. 
Po przemówieniu p. Nowakowskiego, 


stwem ma być tak zwany chrześcijański soeya- | którego nikt nie słyszał z powodu braku głosu, 


lizm, ale ten odtrąca innowierców i przechodzi 
w antisemityzm. przeciw któremu bronić się 
trzeba. Zdaniem raowcy. tylko w demokratyzmie 
chrześcijańskim żydzi mają gwarancyę. że nie 
będą prześladowani w kraju. (Oklaski). Wyzna- 
nie swe polityczne streszcza mowca najpierw 
w ogólnej zasadzie „równa miarka dla wszyst- 
kich*, następnie w postulatach, jakie uchwaliło 
Towarzystwo damokratyczne. „W większej czę- 
ści są to postulaty włościańskie, ale wszakże 
stanowimy wszyscy jedno społeczeństwo i je- 
den ród braci*. Reforma wyborcza jest niezbę- 
dna, a powinna być przeprowadzną na podsta- 
wie census inteligencyi (Oklaski). 

Mowca nie oświadcza się dziś jeszcze za po- 
wszechnem głosowaniem, bo społeczeństwo nie 
jest dostatecznie wykształcone, ale za znacznem 
i jak najrychlejszem rozszerzeniem prawa wy- 
borczego, za zniesieniem głosewania jawnego i 
pośredniego, wreszcie także za pomnożeniem 
liczby posłów z miast. — W końcu przyrzeka 
mowca starać się o szkołę realną dla Tarnowa 
i odpiera z całą stanowczością zarzut, jakoby 
był posłem rządowym. „Jestem chyba kandyda- 
tem państwowym, bo rozumiem ideę państwo- 
wą, która polega na dążeniu do tego, aby 
wszyscy byli zadowoleni*. (Huczne oklaski). 

Jako piąty kandydat wystąpił technik Z ie- 
liński i wygłosił mowę niedługą, przerywaną 
co chwila wybuchami wesołości. Kandydatury 
tej zresztą nikt nie bierze na seryo. 

Z kolei rozpoczęła się dyskusya nad kandy- 
datami. Przemawiali: szewe Milczanowski, A 
Ringelheim, który zaprotestował przeciw poczy- 
tywaniu żydów za osobną narodowość, na co 
odpowiedział dr. Stec, że dopiero wtedy uzna 
żydów Polakami, gdy żydzi sami za takich u- 
znawać się będą, — wreszcie rozpoczął dłuższą 
przemowę emerytowany sekretarz magistratu p. 
<- Ważyński, przewodniczący jednak ze względu 
na spóźnioną porę i na to, że jeszcze kilku in- 
nych mowców zapisało się do głosu, odroczył 
dalsze obrady. 

Jak dotąd sądzić można, walka wyborcza roa 
zegra się między dr. Rutowskim, który sam za 
sobą zawzięcie agituje i p. Vayhingerem, 
za którym stoi przeważna część miejskiej inteli- 
gencyi i rękodzielników. Nie jest zreszta wy- 
kluczona ewentualność rozstrzelenia się głosów 
przy pierwszem głosowaniu. 


Ruch wyborczy. 


Kraków. Na wczoraj zwołano dwa zgroma 
dzenia wyborców do sali Rady miejskiej. Pierw- 
szym był komitet, wybrany na zgromadzeniu 
techników, który zapowiedział zgromadzenie na 
godzinę trzecią. Znacznie później pojawiły się 
ogłoszenia komitetu „niezawisłych*, który za- 
praszał wyborców na godzinę pół do trzeciej. 
Zgromadzenia odbyły się jednak w takim po- 
rządku, w jakim uzyskano pozwolenie na uży- 
cie sali, a więc pierwsze odbyło się zgroma- 
dzenie, zwołane przez techników, w które 
wzięło udział około 400 wyboreów techników, 
przemysłowców i rękodzielników. 

P. Karol Zaremba zagaił je, wyjaśmająe 
pokrótce cel zgromadzenia i wezwał do wyboru 
przewodniczącego. Przeż aklamacyę wybrano 
przewodniczącym p. Zarembę, który powołał na 
sekretarzy pp. Hendla i Markusa. 

Pierwszy zabrał głos p. Wincenty W dowi- 
szewski. W dłuższem przemówieniu wykazy- 
wał on, że istnieje konieczna potrzeba, aby w 
Sejmie zasiadali ludzie fachowo wykształceni, 
Działalność Sejmu zwróciła się głównie na po- 
le ekonomiczne. Większość jego należy jednak 
do stanu rolniczego, chociaż więc nie brak usi- 
łowań około podniesienia przemysłu i rękodzieł, 
nie zrobiono tyle, ile zrobić było można, a brak 
znajomości rzeczy krępuje działalność. Wmó- 
wiono w nas, że kraj nasz jest rolniczym, cho- 
ciaż rolnictwo produkuje zaledwie tyle, ile ko- 
niecznie wymaga własna potrzeba. W myśl tej 
błędnej teoryi poświęca się o wiele wiecej rol- 
nietwu, niż innym gałęziom pracy ekonomicznej, 
a przecież baczniej zwracając uwagę na prze- 
mysł i rękodzieła, moglibyśmy podnieść zamoż- 
ność kraju. Wysuwające się coraz bardziej na 
pierwszy plan sprawy komunikacyjne, szkolni- 
ctwo przemysłowe i usiłowania podniesienia 
przemysłu wymagają siły fachowej. Musi to być 
jednak człowiek o szerszym poglądzie, posiada- 
jący wymowę i uzdolniony do roli referenta. 
Nadto kandydat musi mieć odwagę cywilną, aby 
wytykać złe i wskazywać nowe drogi. Mowca 
sądzi, że taki kandydat się znajdzie (oklaski). 

P. Edmund Zieleniewski oświadcza, że 
Towarzystwo techniczne szukało kandydata, któ- 
ryby posiadał zalety wymienione przez poprze- 
dniego moweę i znalazło go w osobie dyrektora 
Jana Rottera. (Oklaski). Ma on wszechstron 
ną znajomość rzeczy i dał się już poznać ze 
swej pracy. Wszak on sprawę wodociągów po- 
prowadził na właściwe tory. (Oklaski). Jako dy- 
rektor szkoły przemysłowej zna on potrzeby 
szkolnictwa fachowego i zna potrzeby przemy- 
słu i rękodzieł , o czem świadczy jego udział 
w urządzeniu wystawy krajowej. Jest on człe- 
wiekiem silnego charakteru i nie ogląda się na 
osobistości, byle tylko spełnić swój obowiązek. 
Mowca zaleca zatem kandydaturę p. Rottera. 
(Oklaski). 

P. Władysław Kaczmarski stwierdza, że 
Towarzystwo techniczne pragnie jak największe- 
go zbliżenia się kół fachowych i dlatego zwo- 
lalo zgromadzenie. Szukając kandydata, starało 
się wybrać takiego, który jest znanym poza ro- 
gatkami Krakowa. (Oklaski). Wybór z Krakowa 
powinien tak wypaść, aby zachęcił do naślado- 
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dr. Juliusz Bandrowski dziękuje Towarzy- 
stwu technicznemu za zwołanie zgromadzenia 
(oklaski), a następnie imieniem komitetu nieza- 
wisłych przedstawia kandydaturę p. Edmunda 
Zieleniewskiego. 

Przemawiają następnie pp. Homiński, Gę- 
dzierski i Uderski, który zapewnia, że p. 
Rotter należy do stronnictwa demokraty- 
cznego. 

P. Kolischer występuje przeciw kandyda- 
turom ze stanu adwokackiego. 

P. Władysław Kaezmarski podnosi, że 
nie wymieniano zalet, które się same rozumieją. 
Jeżeli kto, to technik nie może nienależeć do 
stronnietwa demokratycznego. 'Techniey propo- 
nuja zatem kandydata, który nie wojuje fraze- 
sem, ale w każdyni cala jest Polakiem i demo- 
kratą. (Oklaski) Zresztą chodzi tu o zdobycie 
miejsca, a nie o wypieranie prawników, którzy 
w ciele ustawodawczem sa potrzebni tak jak i 
technicy. (Oklaski). 

P. Edmund Zieleniewski oświadcza, że 
poruszenie jego kandydatury uważa za zaszczyt, 
ale prosi, aby głosy ofiarowane mu 
przelano na p. Rottera, jako godniej- 
szego. (Oklaski). 

Po zamknięciu dyskusyi przystą- 
piono do głosowania, w którem prze- 
ważna część, co najmniej */, głosujących, oświad- 
czyła się za kandydaturą p. Rottera. 

W końcu na wniosek p. Meusa wybrano 
komitet z 40 osób celem popierania uchwalonej 
kandydatury. 

Po zamknięciu tego zgromadzenia odbyło się 
zgromadzenie zwołane przez komitet niezawi- 
słych. Na sali pozostała szczupła garstka, nie 
przenosząca liczby 100 osób. 

Dr. Juliusz Bandrowski zdał sprawę 
z czynności komitetu i w jego imieniu przedsta- 
wił jako kandydatów pp. dra Wawrzyńca Sty- 
cznia, Kdmunda Zieleniewskiego, dra Ferdynan- 
da Weigla i następnie zachęcał do udziału w 
dzisiejszem zgromadzeniu, zwołanem przez pre- 
zydenta Friedleina i do wnoszenia interpe- 
lacyj. 

W dyskusyi kilku mowców podnosiło i po- 


| pierało kandydaturę p. Jana Rottera. W koñ- 


cu zamknięto dyskusyę nad tą kandydaturą, a 
następnie uchwalono nie otwierać dyskusyi nad 
kandydaturą dra Weigla. Temi dwiema uchwa- 
łami zakończono zgromadzenie. Do głosowania 
nad kandydatami nie przyszło. 

Ze Lwowa piszą nam dnia września. 

(:) Komitety przedwyborcze mnożą się. Za 
pierwszym z nich, „Komitetem niezawisłym* 
czyli „Towarzystwa właścicieli realności“, po- 
szedł „Komitet mieszczański*, a wczoraj odbyło 
się zebranie za zaproszeniami, na którem ukon- 
stytuował się komitet trzeci, który się nazwał 
„obywatelskim*. Prócz tych słychać a wielu 
innych komitetach poufnych. 

Na zebraniu dla ukonstytuowania „Komitetu 
obywatelskiego ', które obradowało pod przewo- 
dniectwem p. dyrektora Zimy, przemawiało wła- 
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wca więe przedstawia następującą tormę pro- 
testu: ; 

„Wyborcy miasta Lwowa, zgromadzeni dnia 
22-go września, protestują przeciw niesłychanym 


jacym kraj nasz wobec całego świata cywilizo- 
wanego i szkodliwym dla najświętszych 
interesów narodowych*. (Frenetyez- 
ne oklaski — zebrai uchwalają ten 
protest jednogłośnie). 

P. Baranski wykazywał, jakto praktyki 
obecne, dokonywane przez „komitet sejmowy *, 
są dalszym ciągiem „anarchii z góry“, jaką 
szerzyły warstwy rządzące, jak i dziś ją sze- 
rzyć usiłują i pod egidą autonomicznych, sejmo- 
wych rządów, zaprowadzają stosunki gorsze niż 
za rządów niekonstytucyjnych. 

P. Grochowalski domagał się od posłów 
przedewszystkiem odwagi przekonań swo- 
ieh (brawo). 

Dr. Obmiński odczytał jeden ustęp z mo- 
wy namiestnika hr. Badeniego, mianej w Kra- 
kowie, i zestawił go z jaskrawemi przykładami 
presyi wyborczej. Powiedział hr. Badeni, że 
jest za wpływem rządu na wybory kuryi wiej- 
skiej, ale wpływem ugruntowanym „pieczołowito- 
ścią, powagą, sprawiedliwością i uczciwością, a 
nie sztuczkami, pogróżkami, presyą i terrory- 
zmem*. A tymczasem zarządza się prawybory 
nie w zapowiedzianym czasie i miejscu, aby 
przy pomocy kilku oddanych sobie ukartować 
rzecz całą % pominięciem wszystkich innych u- 
prawnionych do głosowania. Używanie „pogró- 
Żek* jest na porządku dziennym. lżywa się 
„presyi i terroryzmu*, o tem wiedzą wszyscy. 
I czyliż takie dzicje obecnych wyborów godzą 
się z myślą, wyrażoną przez p. namiestnika o 
wpływie na wyborców włościan, wpływie, u- 
gruntowanym „pieczołowitością, powaga, spra- 
wiedliwością i uczciwością“? 

Dalej z powodu owych nadnżyć niesłychanych, 
jakie się przy obecnych wyborach w imię „ko- 
mitetu sejmowego” dzieją, mowca zaproponował, 
aby na jutrzejszem zebraniu wnieść do posłów, 
z których dwaj należą do owego komitetu, in- 
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EE wyborczym w Galicyi, kompromitu- 


ców m. Lwowa powinien być wniesiony protest 


dla Ropczye; Bol. Zardeeki dotyehczasowy po-|najwidoczniej, rozumowały dzienniki pruskie, 


seł. dla Łańcuta; Jędrzej Borowiez, włościanin 


z Tuligłów, dla Jarosławskiego; Tomasz Dia- 
kom, wójt z Werbiża, dla Rudek; Krzyworączka, 


mieszezanin z Grzymsłowa, dla Skałatu. 

Nadto wyrażono życzenie, aby komitet bial- 
ski zastanowił się nad możnością wyboru p. 
Józefa irygierzyca, a komitet w Wieliczce, aby 
wziął pod rozwagę kandydaturę dra Dziewoń- 
skiego, adwokata z Wieliczki, jako może sil- 
niejszą od włościańskiej; komitetowi w Wado- 
wicach zostawiono zupełnie wolną rękę wyboru 
Antoniego Styły, gospodarza z Choczni, czy iu- 
nego kandydata. o czem postanowi komitet o- 
kręgowy. To samo co do Bochni, z tym jednak 
dodatkiem, że w razie niebezpieczeństwa wybo- 
ru p. Tytusa Meiznera, polecono komitetowi 
stronnictwa ludowego skierować głosy na do- 
tychczasowego posła dra Franciszka Hoszarda. 
Z Grybowskiego przyjęto do wiadomości oświad- 
czenie przewodniczącego okręgowego komitetu 
gospodarza Jana Cielucha, że kandydatem tego 
okręgu jest dotychczas Wojciech Poręba z Cie- 
niawy; ze względu jednak na to, iż wybór tego 
kandydata postawionym był przez prawyborców, 
a nie wyborców, polecono komitetowi zwołać 
jeszcze zgromadzenie wyborców i poddać pod 
głosowanie kandydatury Poręby i dra Szczepa- 
na Mikołajskiego, lekarza z Ciężkowie, i według 
tej dopiero zapaść mającej uchwały, polecić wy- 
borcom oddanie głosów. W Sanoekiem ma roz- 
strzygnąć komitet między Nikodemem Draczem, 
mieszezaninem Z Zarszyna a Aleksandrem Pie- 
chem, brązownikiem i mieszczaninem z Sanoka. 
Komitet i wyborcy w Mieleu mają rozstrzygnąć 
22 b. m. między kandydatura Franciszka Krę- 
py a sędziego Jaworskiego, w Niskiem między 
gospodarzem Marcinem Pierogiem a gospodarzem 
Marchutą z tem, że kandydaturze Pieroga w 
wątpliwym wypadku należy się pierwszeństwo. 
We wszystkich powyższych, dotąd nierozstrzy- 
gniętych wypadkach, ostateczna decyzya ma za- 
paść najpóźniej do 24 bm. 

Następnie uchwalono rozesłać jeszcze do wy- 
boreów odezwę, zreferowaną przez p. Wysło- 
ucha. 


Po uchwaleniu wniosków przedstawionych 


przez Stapińskiego co do formalności samego. 


aktu wyborczego i co do postępowania w dniu 
wyboru w sali wyborczej i poza sałą, zamknął 
przewodniczacy zgromadzenie. 


Komitet centralny wyborczy dla zachodniej 
Galicyi na odbytem posiedzeniu w dniu 22 bm. 
zgodnie.z przedstawionemi wnioskami przez ko- 


terpelacyę, jak oni na taki stan rzeczy się za-| mitety powiatowe w dalszym ciągu zatwierdził 


patrują i czy gotowi są w sejmie przy rozpra- 
wie weryfikacyjnej przemawiać przeciw uznaniu 
mandatów tych posłów, którzy w nieprawy spo- 
sób je uzyskali. 

Na tem zakończono zgromadzenie o godzinie 
w pół do 9 wieczorem. 


Centralny komitet stronnictwa ludowego zgo- 
dnie z przepisami regulaminu odbył 20 b. m. 
w Rzeszowie w sali „Sokoła“ posiedzenie, przy 
udziale 51 delegatów z 28 powiatów. Resztę 
wolnego miejsca wielkiej sali zajęli włościanie 
niebędący delegatami przeważnie z okręgu rze- 
szowskiego i miejscowa inteligencya. 

Zgromadzenie zagaił p. Rewakowicz. Na wstę- 
pie podniósł doniosłość ruchu ludowego, który 
przez głęboko i powszechnie odezutą potrzebę 
zmiany dotychczasowej reprezentacyi kraju objął 
wszystek lad; w przededniu wyborów nastał 
wszędzie rodzaj stanu wyjątkowego w całej 
Galicyi. To dowodzi najlepiej potrzeby obrony 
praw obywatelskich ludu. 

Następnie zdał p. Rewakowicz pokrótce spra- 


ściwie dwóch tylko, ale zato bardzo poważnych |wę z działalności centralnego komitetu stronni- 
i poważanych moweów. Pierwszy dr. Godzimir|ctwa ludowego. Za staraniem tegoż rozeszło się 
Małachowski skonstatował, że z powodu|między lud 35.000 egzempl. odezwy uchwalonej 
jego interpelacyi do posłów, niesłusznie poczy-| przy zawiązaniu komitetu 28 lipca b. r., 10.000 
tują go za jednego ze stojących w opozycyi do|egzemplarzy sprawozdania z przebiegu 1 zgro- 


dotychczasowych posłów. Owszem jest 


ich | madzenia wyborców m. Lwowa, tudzież 25.000 


zwolennikiem i żywi przekonanie, iż lepszych |odezw drukowanych na żądanie i według tekstu 


posłów nie moglibyśmy wybrać, dlatego oświad-l przesłanego przez komitety okręgowe stronni- 
cza się za ponownym wyborem pp. dra Fran-|etwa. 
eiszka Smolki, Tadeusza Romanowicza, Bernar-| prowadzenia prawyborów i eo do osób kandy- 
datów udzielono komitetom okręgowym na żą-| bee nader poważnej kandydatury Pogonowskie- 
P. Franciszek Zima stwierdził, że dotych-|danie tychże przeszło 1000, okólników druko-igo, notaryusza z Rzeszowa, cofnęli na posiedze- 
tylko wanych w sprawie zperomadzeń komitetów, pra-|niu tem swoje kandydatury, nie chcąc rozdwa- 
opozycya, która usiłowała krytykować bardzo|wyborców i wyborców rozesłano 8 w przeszłojjać głosów. 


da Goldmana i Michała Michalskiego. 


czas przemawiała ma zgromadzeniach 


Informacyj przeważnie w sprawie prze- 


ostro dotychezasowych posłów, że jednak mimo-|3.000 egzempl. Na zgromadzenia te, przynaj- 
to nie wysunęła nowych kandydatów. Fakt ten| mniej raz do każdego powiatu, na żądanie ko- 
dowodzi, że opozycya lepszych niż obecni po-|mitetów okręg. wysyłano delegatów centr. ko- 
słowie znależć nie może i nie znajdzie. Mówili | mitetu stronnictwa ludowego. 


przeciwnicy posłów — powinni więe się ode- 


Niemal w każdym okręgu odbyły się 4 zgro- 


zwać i ich zwolennicy i w tym celu zwołano to| madzenia przedwyborcze, a w niektórych powia- 
zebranie, które mogłoby jawnie i otwarcie ich|tach odbyło się ich po 10 i więcej. Wszystkie 


kandydatury ponownie uchwalić. 


te zgromadzenia odbyły się we wzorowym po- 


Następnie zgromadzenie powzięło taką uchwa- | rządku, chociaż niemal wszędzie, a zwłaszcza 
łę i natychmiast ukonstytuowało się w komitet,|w okręgach: gorlickim, brzozowskim, krakow- 
wybierając na przewodniczącego p. J. K. Ja |skim, wadowiekim, jasielskim, brzeskim i bo 


nowskiego, profesora politechniki, zastępcą p. J.; cheńskim 


usiłowano spowodować zamięszanie. 


Schayera, jednego z najwybitniejszych kupeów | Delegatów centr. komitetu aresztowano w Wa- 


tutejszych. 


dowicach, Gorlicach, Brzozowie, Ropezycach, 


Dziś odbyło się w ratuszu zgromadzenie wy-|Jaśle i Dąbrowie, w innych wypadkach przez 
borców, zwołane przez „Komitet niezawisły*.|żandarmeryę wzbroniono delegatom wstępu na 


Plakatami i osobnemi listami zaproszono po-|zgromadzenia pomimo legitymacyi. 


słów dla wysłuchania dalszych interpelacyj. 


l Zażaleń do 
ministra prezydenta Kielmansegga wysłano 4, 


O godzinie 6 zapełniła się sala około 600 |dotąd bez odpowiedzi. 


wyborcami. Dr. Weigel, przewodniczący komi- 


tetu, zagajając zebranie, odczytał pismo dotych- | su 


Po sprawozdaniu udzielił przewodniczący gło- 
sekretarzowi p. Stapińskiemu do zdania 


czasowych posłów, w którem oświadczają, żejsprawy z przebiegu akeyi w poszczególnych o- 
ponieważ już na jutro zapowiedziany jest ciąg| kręgach i przedstawienia osób kandydatów, zgo- 
dalszy sejmiku relacyjnego, na którym każdy|dnie z uchwałami komitetów okręgowych. W tej 
wyborca może stawiać interpelacye, nie widzą|sprawie zabierali głos także delegaci poszcze- 
więc potrzeby powtarzać jednego i tego same-| gólnych okręgów dla przedstawienia starań ko- 
go na dwóch zgromadzeniach. Jeżeli zaś chodzi | mitetów okręgowych. 


o zapatrywanie ich na zasady, jakie sobie po- 


Ustalone kandydatury są następujące: Woj- 


stawił za hasło „Komitet niezawisły*, to oświad-| ciech Szwed, włościanin z Pewli Małej, dla Ży- 


czają otwarcie, że na te zasady w zupełności się| wca; Wojciech Małocha, 


piszą. 


l wójt z Regulice, dla 
Chrzanowa; Franciszek Wójcik, wlościanin z Wy- 


Dr. Weigel odezytawszy to pismo, wyraził | ciąż, dla Krakowa; Wawrzyniec Drewniak, wójt 
zdziwienie i niezadowolenie z odmowy posłów.|z Czeluśnicy, dla Jasła: Andrzej Średniawski, 
P. Tuszyński wyraził zdanie, że z prze-| włościania z Górnej wsi, dla Myślenie, dr. Szy- 
biegu sejmiku relacyjnego niezupełnie wynika, | mon Bernadzikowski, lekarz z Brzeska, dla Brze- 
iż posłowie zgadzają się na program „komitetu|ska; Józef Znamirowski, wójt z Krynicy, dla 
niezawisłego*, jak to w swem piśmie oświad-| Nowego Sącza; Jan Furmanek, wójt z Klęczan, 


czyli. 


dla Gorlic; Michał Mięsowicz, dyrektor spółki 


Dr. Franko zaznaczył, iż zabiera głos pod|tkackiej, mieszezanin z Korczyny, dla Krosna; 
wpływem niezliczonych, a przerażających wia-| Gerard Stepck, włościanin z Haczowa, dla Brzo- 
domości o takiem krępowaniu wolności obywa-|zowa; Jakób Bojko, wójt z Gręboszowa, dla Dą- 
telskiej, o takiej presyi wyborczej, że nigdy się| browy; Walenty Bęc z Ostrówka, dla Tarnobrzegu: 
czegoś podobnego spodziewać nie można było, | Tomasz Szajer, włościanin ze Słociny, dla Rze-|kułów tych sporą ułożyćby można książkę. 
sądzi więc, że z tego miejsca ze strony wybor-'szowa; Wojeiech Strek, dotychczasowy poseł 'Car przyjął ks. Hohenlohego: więc 

? 


nastepujace kandydatury na posłów sejmowych 
a okręgów wyborezych mniejszej właszości, a 
mianowicie: z okręgu wyborczego mieleckie- 
go dotychczasowego posła Mieczysława hr. 
Reya. z okręgu wyborczego pilzneńskie- 
go p. Tytusa Bujnowskiego, z okręgu wy- 
borczego ropczyckiego p. Józefa Micha- 
łowskiego. 

Wyż wymienione kandydatury, przedstawione 
przez komitety powiatowe. komitet centralny 
zaleca wyborcom i wzywa ich, aby na tych 
kandydatów oddawali swoje głosy przy wyborze 
dnia 25 odbyć się mającym. W imieniu komi- 
tetu centralnego: Wiceprezes Dr. (ustaw No- 
mer. 

Centralny komitet przedwyborczy przyjął do 
wiadomości postawione na zebraniu wyborców 
większej posiadłości okręgu ezortkowskiego kan- 
dydatury pp. Władysława Czaykowskiego, Bro- 
nisława Horodyskiego, Tadeusza Cieńskiego i 
Włodzimierza Siemiginowskiego. 

Równocześnie przyjął komitet centralny do 
wiadomości kandydaturę dra Filipa Fruchtman- 
na na posła z miasta Stryja. We Lwowie, dnia 
21 września 1596. Wojciech Dzieduszycki, pre- 
zes; Albin Rayski, sekretarz. 


Rzeszów, 22 września. Dziś w sali „Sokoła* 
odbyło się walne zebranie wyborców miejskich 
celem wysłuchania mów kandydatów na posła 
do Sejmu. Pp. Stroka profesor i dr. Midowicz 
z Rzeszowa, oraz dr. Doliński z Przemyśla wo- 


Z przemówienia Rosenblatta, które na oko 
wyglądało bardzo nawet postępowo, wskutek 
interpelacyi p. Michniewicza, wylazło wreszcie 
szydło z worka, bo dowiedzieliśmy się, że pro- 
fesor krakowski całkiem otwarcie przy- 
znał się, że do obozu demokratycznego w sejmie 
należeć nie będzie. 

Przemówienie drugiego kandydata Pogonow- 
skiego, tchnące postępowemi zasadami i dosko- 
nałą rutyną w sprawach autonomii, przyjęto 
bardzo życzliwie i kandydatura jego jest już 
prawie zapewniona. 


Przyjaciół i prenumeratorów naszego pisma 
prosimy, aby w dniu wyboru z kuryi włościań- 
skiej 25 b. m. raczyli donieść nam telegraficznie 
o przebiegu i wyniku głosowauia. Koszta wszel- 
kie zwrócimy. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 września. 

Dwa wypadki w polityce zagranicznej zajmu- 
ja dzisiaj opinię sfer dyplomatycznych: posł u- 
chanie kanclerza Hohenioliego u ca- 
ra w Petersburgu i udział rosyj- 
skich dygnitarzów w manewrach 
francuskich pod Mirecourt. 

Oba fakta staraja się jedni pogodzić i wyka- 
zać ich logiczne następstwo, inni wyzyskują 
sprzeczność ich natury, ahy dojść do wniosków 
o coraz Ściślejszych stosunkach Rosyi z Fran- 
cya. Kombinacyj i sofistycznych wywodów, ja- 
kie różne organa prasy francuskiej, niemieckiej 
i rosyjskiej, stosownie do swego charakteru, 
z tych faktów wysnuwają, — niepodobna tutaj 
powtarzać. Dość wspomnieć, że w ubiegłym ty- 
godniu prasa tych trzech państw tak obszernie 
rozpisywała się na temat powyższy, że z arty- 
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sojusze Rosyi z Francyą nie muszą być zbyt 
obowiązujące, a tradycya stosunków, nawiąza- 
nych z Rosyą przez Bismarka, nie zaginęła 
w Petersburgu, skoro kanelerz doznaje uprzej. 
mego przyjęcia u cara. Szło tylko o tę drobno- 
stkę, co było przedmiotem rozmowy ks. Hohen- 
lohego z carem Mikołajem ? Więe znowu otwar- 
ło się pole dla domysłów. Kanclerz miał oświad- 
czyć ecsarzowi, Że bardzo jest zadowolony z pe- 
siuchania; ale równocześnie twierdzono, że o 
polityce zugranicznej wogóle, a zwłaszcza o sto- 


chaniu nie było. A może najbardziej znaczącym 
był w tej sprawie glos prasy rosyjskiej, która 
pospieszyła z wyjaśnieniem, że posłuchanie kan- 
elerza niemieckiego u cara bylo tylko zwykłym 
aktem grzeczności ze strony ks. Hohenlolego, 
który ma posiadłość ziemską na Litwie i bawił 
na terytoryum rosyjskiem. 

„łem jaskrawiej więc na tem bladem tle od 
bić się musiały manewry w Mirecourt, na 
które Rosya nietylko wysłała fachowego znawcę 
sztuki wojennej, generała Dragomirowa, 
lecz upoważniła do udziału ministra spraw za- 
granicznych łŁobanowa. Ostatni z nich bawi 
wprawdzie na kuracyi w Contrexeville, 
lecz do Mirecourt przybył umyślnie, widział się 
tam z prezydentem Faurem i ministrem H a- 
notaux, rozmawiał i biesiadował z nimi. To 
Już nie dzieło przypadku, to rozmyślna akcya 
dyplomatyczna. Francuzi uszczęśliwieni, prasa 
paryska tryumfuje: przymierze z Rosyą istniec 
Je, chociaż faktycznie, na piśmie go nie za- 
warto. Dzienniki rosyjskie także zupełnie ina- 
czej akcentują misye pe iera i Łobanowa, 
niż przedtem wyświetlały znaczenie posłucha- 
nia Hoheulohego u cara. Now. Wrem. zestawia- 
jac te dwa wypadki. pisze: 

„Ze strony prasy niemieckiej należy oczeki- 
wać wielu oznak niezadowolenia z tego choćby 
względu, że zmuszona będzie stwierdzić zupełna 
bezzasadnosć pewnych swych wywodów 
optymistycznych, osnutych na tie podróży ks. 
Hohenlohego do Petersburga. 'Tendencyjnej ga- 
daniny będzie naturalnie jeszcze więcej, aniżeli 
z okazyi obecności generała Dragomirowa na 
manewrach w Wogezach. Perespektywa tego 
rodzaju kampanii nie powinna zresztą niepokoić 
opinii publicznej w Rosyi, bo inaczej być nie 
mogło. © wiele ciekawsza będzie postawa, nie- 
licznych zresztą, gazet francuskich, które, ule- 
gając różnym tajemniezym wpływom. usiłowały 
w ostatnich ezasach zniżyć znaczenie polityczne 
przyjaznego stosunku Rosyi do Franeyi. Z. ba- 
czymy, co będzie teraz, gdy w obliczu całego 
narodu francuskiego przybędzie nowy dowód, 
Że chociaż przyjażń franeusko-rosyj- 
ska nie opiera się na dokumentach 
z podpisami, to jednak rządzące sfery ro- 
syjskie starają się stale składać świa- 
dectwa niezachwianej trwałości tej 
polityki, jakiej holdowały od chwili ukaza- 
nia się w Kronsztadzie w r. 1891 eskadry fran- 
euskiej admirała Gervaisa”. 

Rzeczywiście szowinistyczna prasa wznosi 
okrzyki radości, dzienniki niemieckie robią gute 
Miene zum bósen Spiel. Smieszną też i nacią- 
ganą zamieszezono w Beri. Tayl. koresponden- 
cyę z Petersburga, której tendencyą jest 
wykazać, że polityka obecna Rosyi, zwłaszcza 
zagraniczna, nie zmieniła się od czasów 
Aleksandra III, a demonstracyjne stosunki 
z Francyą są tylko rozmyślnem przeciwstawie- 
niem Wrancyi i Rosyi trójprzymierzu. Rosvu 
nie chce być odosobnioną wobec frójprzymierza 
w Europie, lecz główne jej pole działania leży 
w Azyi i tam ona siły swoje skierować musi. 

Tem pociesza się dziennik berliński, który 
o tyle ma raeyi, że Rosya także w kwestyi su- 
Juszu swojego ż PFrancyą ostatniego swojego 
słowa nie powiedziała i prawdopodobnie nie 
powie go nigdy. 


= Niemiec do Rosvi, mowy na tem posłu- 


Z Nientier, 

Na dnie domysłów o ustąpieniu kanclerza 
Hoheniohego spoezywa przecież... prawda wzglę- 
dna. Berlińska Słantskiwger Ztą donosi, że przy- 
czyną zamierzonego ustąpienia kanclerza były 
„pewne wypadki na dworze, któremi 
książę czuł się obrażon ym“. Niezadowo- 
lenie księcia objawić się miało podczas rozmo- 
wy jego z cesarzem w drodze z Gdańska do 
Berlina. 

Korespondencya br. Hammersteina z pa- 
storem Stoeckerem, ogłoszona przez Vor- 
märts, jest jeszeze ciągle przedmiotem dyskusyi 
publicystycznej. Aby salwować Stoeckera, ogła- 
sza rada związku wyborczego stronnictwa kon- 
serwatywnego, że najzupełniej solidaryzuje się 
z jego postępowaniem. 

W Darmstadzie zmarła w piątek księżna Ju- 
lia Battenberg, matka b. księcia bułgarskie- 
go Aleksandra. Julia hrabianka Haukówna, uro- 
daona w d. 2 listopada 1825 r. z ojea Maury- 
cego, poślubiła za zezwoleniem w. ks. Ludwika 
heskiego w d. 28 pażdziernika 1851 r. brata 
tegoż, księcia Aleksandra heskiego, i otrzymała 
w r. 1858 tytuł hrabiny Battenberg, podniesiony 
następnie do stopnia ksi:;yżęcego. Ż małżeństwa 
iego pochodziła jedna córka hrabina Erbach- 
Schoenberg i czterech synów. Drugi z nich, Ale- 
ksander (ur. 5 kwietnia 1857 r.) wybrany był 
d. 29 kwietnia 1879 r. przez zgromadzenie na- 
rodowe w Tyrnowie księciem bułgarskim. 

W Kolonii aresztowano męża i żonę, Fran- 
cuzów, podejrzanych o zdradę stanu. Wtajemni- 
czeni utrzymują, że sprawa ta nabierze wielkie- 
go rozgłosu i przybierze wielkie rozmiary. 

Cesarz Wilhelm polecił, jak donosi Berl. Lo- 
kalanz., malarzowi Kuackfussowi w Kassel wy- 
konać rysunek wedlug swego planu. Rysunek 
ten ma w formie alegoryi przedstawiać wezwa- 
nie do narodów cywilizowanych, aby połączy- 
ły się wobee „wspólnych niehezpie- 
czeństw, grożących europejskim n- 
byczajom*. Nie jest on przeznaczony dla ca- 
ra rosyjskiego, jak sądzono, lecz ukaże się po- 
dobno niezadługo w keliograwurach w handlu. 

Cesarz Wilhelm udziela więc natchnienia koni- 
pozytorom oper i malarzom. 


Uczczenie Seweryny Duchińskiej, 


Wspauiały widok przedstawiała w dnin wczoraj- 
szym sala krakowskiego „Sokoła. Dla uczczenia 


Kraków, 24 Września 1895. 
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sedziwej poetki i patryotki na wieczorze urządzo- 
nym na jej cześć przez komitet Tow. wzaj. pomo- 
cy uczestników powstania 1863 r. zgromadził się 
cały Kraków, aby złożyć hołd czci i wdzięczności 
zasłużonej córce Ojezyzny, która po długim poby- 
cie na obczyźnie zatęskniwszy za rodakami, przy- 
była do nas odświeżyć ducha i serce wspomnienia- 
mi żywszycl uczuć patryotycznych i odetchnąć 
swojskiem nowietrzem. To nieprzejrzane morze głów, 
jakie zalało obrzerną salę „Sokoła“, ten szlachetny 
zapał, jaki ogarnął uczestników wczorajszego ze- 
brania i pietyzm, z jakim wystąpiono dla uczczenia 
gościa -- to niecodzienne zjawisko w Krakowie, a 
najwymowniejszy wyraz gorącego uczucia miłości 
i uznania, jaki społeczeństwo nasze zapragnęło oka- 
zać Sewerynie Duchińskiej. 

Tłómaczem tych uczuć krakowskiej publiczności 
był prof. Czesław Pieniążek, który w pełnem 
gorącego uczucia i szlachetnego uznania przemówie: 
niu otworzył wieczór, roztaczając przed słuchaczami 
treściwy obraz działalności i zasług Seweryny Du- 
chińskiej, a zarazem scharakteryzował stanowisko, 
jakie znamienita autorka ta zajęła w polskiej lite- 
raturze. 

Dopełnieniem słownego hołdu tego było wiersz- 
wane powitanie, wygłoszone przez panią Jadwigę 
z Zubrzyckich Strokową, streszczające w podnio- 
słych słowach nezucia hołdu polskich niewiast dla 
zasłużonej autorki i Polki-obywatelki. 

Po tych powitalnych przemówieniach rozpoczęły 
się popisy muzykalne, wokalne i deklamacyjne. Roz- 
poczał je pod kierunkiem p. Michała 5wierzyń 
skiego chór żeński, który odśpiewał znane i ulu- 
bione utwory tego autora „Jagoda“, „Prządka i 
„lumoreska*, Ślicznie wyuczone i bardzo starannie 
wykonane te utwory wywołały burzę długo nie- 
milknących okłasków. Następnie wykonane zostału 
Trio Laclmera na fortepian, skrzypce i altówkę, do 
którego zasiedli prof. Singer, oraz panny Aniela i 
Wanda Stopczańskie. 

Bohaterką wieczoru najgoręcej oklaskiwaną była 
panna Helena Strzelecka, znana śpiewaczka o- 
perowa, która roztoczyła przed słuchaczami cułe 
bogactwo swego wspaniałego głosu i wybornej 
szkoły. Z obfitego programu tej produkcyi, która 
była niezaprzeczenie wysoce artystyczną okrasą 
wieczoru, powszechny entuzyazm wywołało wyko- 
nanie wiersza na cześć Seweryny Duchińskiej 4 mu- 
zyką M. Świerzyńskiego, utworu F. Stingls do słów 
luchińskiej „idźmy dalej“, oraz ustępu z „Halki“ 
„Gdyby rannem słonkłem*: l znowu naktępowały 
burze oklasków i wywoływań, oraz żadania coraz 
to nowych dodatków, których też artystka bynaj- 
mniej mie szezędziła. 

Na dalsze części programu złożył się popis skrzyp- 
cowy p. Wandy Stopczańskiej, która z go 
dna uznania gotowością przyjmuje współudział we 
wszystkich obehodach o charakterze narodowo-pa- 
tryotycznym. Wykonawczyni obdarzyła słuchaczy 
trzema utworami Wieniawskiego, które przy wy 
bornym akompaniamencie prof. Śtingla wypadły 
bardzo ładnie i zniewoliły p. Stopczańską do po- 
wtórzenia „Knjawiaka*. Część deklamacyjna znala- 
zła przedstawicieli w p. Anastazym Trapszo, 
artyście sceny krakowskiej, i sympatycznej jego 
córce paunie Tekli Trapszównej. Pierwszy wygłosił 
z uczuciem wiersz Duchińskiej „Rejtan*, druga wy- 
powiedziała z wdziękiem dwa utwory tejże autorki 
p. t. „Nad jeziorem zurychskiem* i „Będe psem“, 
znaną odpowiedź luchińskiej na paszkwile moskiew- 
skie, oraz dodała nad program wierszyk Gawalewi- 
cza „Uhm“. 

Obfitego programu dopełnił chór żeński, 
wykonał trzy pieśni Świerzyńskiego 
pieśnią „Boże coś Polskę“. 

Wzruszona miezwykle podniostym nastrojem ze- 
brania i objawami czci i uznania zażądała pani 
buchińska głosu, a stanąwszy na estradzie, zamiast 
odpowiedzi, odczytała następujący wiersz, w którym 
streściła swe uczucia wdzięczności : 


który 
i zakończył 


Jak błogo po latach i po trudach wielu 
Odetchnąć tułaczce pod cieniem Wawelu ! 

Tu pierś mi napoi strumień Życia nowy 

W tym świętym przybytku chwały narodowej. 


Tu widze Cię Polsko, gdzie wzrokiem pogonię, 
W imonarszej purpurze, w królewskiej koronie. 
Owianą promieniem złotych wieków zorzy, 
Przed Twoja potęgą, widzę, świat się korzy, 
Gdyż króla krzyżowęa żelazną prawicą 
Skruszyłaś olbrzymy Boża posłannieo! 


Wobec tej przeszłości rośnie polska dusza, 
Lecz niemniej me serce do głębi porusza 
(w płomień niezgasły w tym prastarym grodzie, 
Co przetrwał stuletnie wichry i powodzie. 
LJ 


Zacni Krakowianie! przy waszem ognisku 

Qdczuwam ten płomień w rąk bratnich uścisku, 

W uśmiechu tych dziewic — w słowach tej mło- 
dzieży, 

(o rwie się do czynu i ufa i wierzy, 

I póty nie spocznie wśród pracy wytrwałej, 

Aż ujrzy gmach ojeów bezpieczny i cały. 


Do was ja z miłością wyriągam ramiona 

1 wołam : O chwiła to błogosławiona, 

Gdy p ugich latach i po trudach wielu 

Odetchnąć mi daje pod cieniem Waweln ! 
Kraków, 22 września. 


Uroczyste zebranie zakończyło się pięknym. a 
nieprzewidywanym przez publiczność epilogiem. Kie, 
dy umilkł rozlegający się z estrady cichy, lecz 
dobitny i wielką siłą uczucia nacechowany głos 
sędziwej autorki — wystąpiła z grona komitetu 
delegacya Tow. Wzaj. opieki nad weteranami 1863 
r. a mianowicie pp. Benedyktowicz, Małecki i Pia- 
secki i wręczyli p. Duchińskiej, jako dar od komi- 
Retu urządzajacego wieczór, piękną tablicę srebrną. 
w ozdobnem pudle złożoną, z wyrytym na niej 
programem pamiątkowego wieczoru wczorajszego, 
na jej cześć urzadzonego w Krakowie. 

Wzruszającą i na długo pamiętna dla uczestni- 
ków zebrania będzie chwila, kiedy po skończonym 
wieczorze nieprzejrzany tłum osób, przeważnie pań, 
cisnąć się począł do pani dewresjinya aby ucałować 
jej ręce. 

Hołd ten niewiast polskich i nezestników był 
nagroda dobrze zasłużoną za płodna pracę całego 
życia Seweryny Duchińskiej dła dobra narodu na 
niwie ojezystego piśmiennictwa. 
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RUDOLF HERLICZKA w 


jako też i zgromadzonych członków, przejrzała p. 
Seweryna 


uznanie dla celów i pracy młodego Stowarzyszenia, 
solidarność z jego ideami, 
pracy podjętej i obietnicę swej moralnej pomocy. 


enym ruchem kobiecym u nas, 
i celami, wygłosiła p. Wiśniewska odczyt 
styl 
przedstawiła dążenia kobiet dzisiejszej doby, środ- 
ki przedsięwziete dla osiągnięcia celu, 
siłowań i zamiary na przyszłość, w których urze- 
czywistnienie gorąco wierzą kobiety. Po odczycie i 
żywej pogadance między zgromadzonymi, wręczono 
p. Sewerynie Duchińskiej pamiątkowy adres z pod- 
pisami wszystkich zgromadzonych. 
dziękując , 
Czytelni i życzenie powodzenia w podjętych zamia- 
rach. 


wanych Rady państwa z kuryi gmin wiejskich 
okręgu wyborczego Przemyśl-Dobromil-Mo 
ściska i 
wyborczego Buczacz-Uzortków, rozpisało pre- 
zydyum namiestnictwa na dzień 31 października br 


miejskiej 
gumin, na miejsce dru Kluekiego, odbędzie sie 
24 października. 


teatru letniego, p. Cyryl Danielewski, którego wy- 
stepy w ciagu całej ogródkowej kampanii były nie- 
małą attrakcya dla publiczności, grać będzie jutro 


ra stała się jedną z najulubieńszych i najpopular- 
niejszych sztuk repertoaru w teatrze p. Myszkow- 
skiego. Będzie to benefis tego sympatycznego ar- 
tysty, którego publiczność krakowska jeszcze % Cza- 
su pracy jego na scenie miejskiego teatru w ży- 
wej a nader życzliwej zachowuje pamięci. 


la, która obecnie grywana w stolicach europejskich, 
jest najulubieńszą sztuką lekkiego repertoaru i wiel- 
kiem cieszy się powodzeniem. — Nie wątpimy, że 
teatr będzie pełny. 


leżytości przewozowych w ruchu pomiędzy stacya- 


szego pisma. 


ten), z czego wynika, że jeśli ktoś kupi bilet na 


KRONIKA. 


Kraków, 25 września. 

Stypendya dla gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie. Z Buczacza donoszą nam, że grono osób 
subskrybowało na ręce dra Krzyżanowskiego dla 
jednego ucznia ginnazyum polskiego w Cieszynie 
stypendyvum w kwocie 100 złr. na rok szkolny 
1895 6. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłała 
Czytelnia kolejowa w Nowym Sączn, zamiast wy- 
słania delegata na otwarcie gimnazyum, kwotę 
5 złr. 

Personal ogrzewalni kolejowej w Nowym Saczu, 
z powodu otwarcia gimnazyum , zebrane w drodze 
składek 4 złr. 

Wydział krakowskiej Izby adwokackiej, na wnio- 
sek swego prezydenta, uchwalił dnia 17 b. m. je- 
dnorazowy datek na gimnazyum polskie w ('ieszy- 
nie w kwocie 200 złr. Kwotę tę przesłano natych- 
miast imieniem krak. [zby adwokackiej na ręce 
przełożonego „Macierzy szkolnej* w Cieszynie. 

P. Duchińska w Czytelni dla kobiet. W sobote 
21 b. m. licznie zebrani członkowie Czytelni, jako 
też i wielbicielki talentu i patryotycznych zasług 
p. Seweryny l)uchińskiej, miały zaszczyt podejmo 
wać ją w lokslu Czytelni. Wchodzącą powitała w 
serdecznych i pełnych głębokiego szacunku sło- 
wach prezesowa Czytelni p. Marya Siedlecka. Na- 
stępnie po przedstawieuiu tak wydziału Czytelni, 


W Tarnopolu zachorowały w dnin 20 września 
na cholerę trzy osoby, pozostaje w leczeniu ośm 
osób. 

W Ostrowie, powiatu tarnopolskiego, 
dwie osoby, nie pozostał żaden chory. 

W Berezowicy, pow. tarnopolskiego i w Zba- 
rażu pozostaje po jednym chorym. 

Ogłoszenie konkursu. W celu nadania trzech 
stypendyów z galicyjskiego tunduszu krajowego po- 
cząwszy od pierwszego półrocza roku szkolnego 
1895/6, a mianowicie jednego stypendiyum o ro- 
cznych 300 złr., jednego stypendyum o rocznych 
350 złr., jednego zaś w kwocie 500 zřr. rocznie 
ogłasza Wydział krajowy konkurs. 

Stypendya te przeznaczone sa wyłacznie dla a- 
bogich a celujących uczniów narodowości polskiej 
lab ruskiej, nezęszczających do Średnich lub wyż- 
szych szkół handlowych. 

Nadane stypendyum będzie pobierane przez rok 
jeden, może być jednak w miarę rozporządzalnych 
funduszów, oraz pod warunkiem wytrwałej pilności 
stypendysty, jego wzorowych obyczajów i celują- 
cych postępów w nauce pozostawione aż do pra 
widłowego ukończenia studyów handlowych, a na- 
stępnie ewentualnie jeszcze przez rok jeden celem 
odbywania praktyki handlowej w jakim większym 
domu handl: wym za granicami kraju. 

Prawo rozdawania tych stypendyów służy Wy- 
działowi krajowemu królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 

Kandydaci, ubiegający się o te stypendya, winni 
najdalej do dnia 15 października br. wnieść poda- 
nia za pośrednietwem przerożonej władzy szkolnej 
do Wydziału krajowego i załączyć do nieh šwiadec- 
two chrztu, świadectwo ubóstwa i moralności i 
świadectwa szkolne. 

Wreszcie przedłożyć mają także pisemne obowia- 
zanie się, że w razie uzyskania stypendyum, po wy- 
kształceniu się w zawodzie handlowym, będą wy- 
konywać swój zawód w Galicyi przynajmniej przez 
lat dziesięć. 

Stypendysta, któryby nie dopełnił tego warunku, 
będzie obowiązany zwrocić funduszowi krajowemu 
kwotę otrzymana tytułem stypendyum wraz z 5 
pret. 

Wyścigi cyklistów we Lwowie. Propozycye wy 
ścigów na torze „Lwowskiego klubu eyklistów" w 
niedzielę dnia 6 października 1895 o godz. 5', po 
południu są następujące : 

I. Wyściy pocieszenia na rowerach, 2.000 m. == 
p okrążeń, otwarty dla tych, którzy dotychczas w 
żadnym publicznym wyścigu nie otrzymali nagrody: 
medal srebrny dla pierwszego, medal bronzowy dla 
drugiego. 

l. Wyścig główny na rowerach, 10.000 m. 
25 okrażeń; jedna nagroda honorowa za prowa- 
dzenie, pierwszemu medal srebrny większy, drugie- 
mu medal srebrny mniejszy, trzecienu medal bron 
zowy. 

II. Wyścig z wyrównaniem na rowerach, 3.000 
m, == 7'/, okrążeń; medal srebrny większy, medal 
srebiny mniejszy i medal bronzowy. 

IV. Wyścig z przeszkodami na rowerach (na to- 
rze i na środku toru): medal srebrny dla pierw- 
szego, medał bronzowy dla drugiego. 

Do wszystkich wyścigów dopuszczeni są cykliści- 
członkowie „Lwowskiego klubu eyklistów* (czynni 
i zamiejscowi) i „Oddziału kolarzy Sokoła lwow- 
skiego“. Wpisowe do wszystkich wynosi 2 korony. 
Zgłoszenia przyjmować będzi: dc d. 3 października 
b. r. godziny 4 po południu p. Józef Romaszkan 
we Lwowie, ul. Kraszewskiego 23, I piętro. 

Z Cieszyna piszą nam: Walne zebranie Stow. 
akademików polskich na Śląsku wad odbędzie 
się we wtorek 24 b. m. o godz. 2 po południu w 
sali Czytelni ludowej w «ÓW Porządek dzien- 
ny: Odczytanie protokółu z ostatniego walnego ze- 
brania. Sprawozdanie roczne wydziału. Sprawozda- 
nie komisyi rewizyjnej. Zmiana statutu (w razie 
obecności *', członków). Wybór wydziału i komisyi 
rewizyjnej. Wnioski i życzenia. — O liczny udział 
uprasza wydział. 

Sprawa pożaru sądu w Kutach. P. Osterman, 
adjunkt sądowy w Kutach, którego aresztowano 
pod zarzutem podpalenia aktów w tamtejszym sa- 
dzie, został przez sąd kołomyjski wypuszczony na 
wolną stopę. Dochodzenie jednak trwa dalej. | 

Zbega wojskowego. niejakiego Mosiewicza , b. 
podporucznika obrony krajowej, który z Przemyśla 
umknął do Rosyi, wydały władze rosyjskie rządo: 
wi austryackiemu. W poniedziałek 16 b. m. odsta- 
wił Żandarm Mosiewicza do aresztów garnizono- 
wych w Przemyślu. 

Uwięzienia z powodu wyborów. Z Niska do- 
noszą do Kuryera Lwowskiego: Aby się obronić 
skutecznie cd kandydatury b. adwokata Kosthei- 
ma (właściciela dóbr) z kuryi wiejskiej, zawiązał 
się tu przed kilku tygodniami komitet ludowy z 
samych włościan. Na sekretarza uproszono dra Szy- 
mona Przybyłe (rodem z Męciny w Gorłiekiem), 
koncypienta adwokackiego, który sam będąc synem 
chłopskim, służył łudowi swojem doświadczeniem i 
starał się sprowadzić porozumienie między włośeiań- 
stwem, celem postawienia kontrkandydatury. Próbo- 
wano urządzić parę wieców, ale żandarmeryu prze- 
szkadzała i nie dopuszezała zebrań, a w końcu ko- 
misarz starostwa Jagoszewski wykluczył od 
zgromadzeń wspomnianego sekretarza pod preteks- 
tem, że buntuje lud. W chwili, kiedy właśnie 
dla pogodzenia dwóch eltopskich kandydatów mia- 
ło przyjść do skutku zebranie, dnia 18 b. m. are- 
sztowano Przybyłę w Nisku i żandarmami odsta- 
wiono do Rzeszowa, okutego w łańcuszki. 
Sędzia śledczy trybunału rzeszowskiego, Jurowiez, 
przesłueliawszy natychmiast obwinionego, chciał go 
puścić na wolną stopę, ale na interwencyę proku- 
ratoryi Izba radna sądu zadekretowała więzienie 
śledcze z powodu niebezpieczeństwa ucieczki, poro- 
wego Sącza tylko dv Kalwaryi, to powinien żądać |zumienia się ze świadkami i powtórzenia czynu ka- 
biletu do Krakowa, bo zamiast 2 złr. 15 ct., za-|rygodnego. Sędzia Jurowiez ndaje się komisyonal- 
płaci tylko 1 złr. 89 et Podobnie kto jedzie z|nie na miejsce i zapewne rychło dojdzie prawdy. 
Krakowa do Nowego Sącza, powinien żądać biletu | Zarzut ezyniony Przybyle opiewa, że „buntował 
wprost, a nie w Bonarce dokupować, gdyż zapłaci|chłopów na szlachtę i żydow*. Dr. ©. Lilien ze 
zamiast 2 złr. 25 et, tylko 1 złr. SY et. Lwowa oświadezył gotowość podjęcia się obrony. 


zmarły 


Dnehińska bibliotekę i czytelnię pism 
stowarzyszenia, wyrażając w uprzejmych słowach 


zachęte do wytrwania w 


Chcae p. Duchińska zapoznać dokładnie z obe- 
z jego dążnościami 
„O kwe- 

którym 


kobiecej”, szkicowy a treściwy, w 


rezultaty n- 


Pr. Duehińska 


wyraziła jeszcze raz nznanie dla prac 


Wybory uzupełniające posłów do Izby deputo- 


z kuryi gmin wiejskich okręgu 


Wybór uzup. posła do lady państwa z grupy 


Cieszyn-Frydek-Frysztat-Bo- 


Z teatru letniego. Utalentowany artysta sceny 


we wtorek we własnej komedyi „U ciotuni*, któ- 


Widowiska dopełni wesoła „Nioba*, krotochwi- 


Ślub. W Baltchiku w Buřgaryi odbył się w d. 
21 b. m. ślub p. Jana Dąbrowskiego z panna Ma- 
gdaleną Badetti. 

Zmarli. Marya Brandysiewicz, obywatelka 
miasta Krakowa, zmarła w dniu 22 b. m., prze- 
żywszy lat 52. 


Z dyrekcyi ruchu kolei państwowych. W spra- 
wie reklamacyj stron co do mylnych obliczeń na- 


mi podporządkowanemi poszczególnym dyrekcyom 
kolei państwowych, a stacyami innych austryackich 
kolei, ogłasza dyrekcya ruchu szczegółową infor- 
macyę w dziale ogłoszeń dzisiejszego numeru na- 


Nowa taryfa osobowa. Czytamy w czasopiśmie 
Kolejarz: Kolej państwowa, zmieniając z dniem 1 
września br. taryfę dla przewozu osób, nie wyco- 
fała z obiegu kart kombinowanych (Verbandkar- 


obcej kolei do stacyi kolei państwowej lub odwro- 
tnie, płaci należytość tylko według starei taryfy. 
Przykład: Z Tarnowa do Orłowa jest 161 kilome- 
trów, a bilet jazdy kosztuje 1 złr. 68 ct., inna 
karta kupiona w tym samym dniu i do tego sa- 
mego pociągu z Tarnowa do Muszyny, 148 kilo 
metrów, kosztowała 1 złr. 9ł ct., ponieważ zaś 
podróżny chciał jechać z Muszyny do Orłowa, do- 
płacił więc według nowej taryfy jeszcze 28 ct., 
względnie razem 2 złr. 19 ct., gdy tymczasem 
pierwszy podróżny zapłacił tylko 1 złr. 68 ct. 
Nic dziwnego, że wywołało to przy pociągu awan- 
turę. Publiczność powinna więc pamietać, że jadąc 
z Tarnowa do Żegestowa, winna kupować kartę do 
Orłowa (TVTerbandkarte), bo w ten sposób 11 ct. 
zaoszczędzi. 

Ten sam stosunek zachodzi, gdy kto jedzie z No 
wego Sącza do Krakowa. Jeśli zażąda biletu tylko 
do Bonarki, zapłaci 2 złr. 25 ct., jeśli zaś kupi 
bilet wprost do Krakowa via Bonarka, zapłaci tyl- 
ko 1 złr. 89 et. Nawet gdyby ktoś jechał z No- 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


Filii c. k. uprzyw. 


w Krakowie 
plac Maryacki 1. 


| Cholera w Galicyi. Gazeta Licowska donosi :| BEW Wietrznie powiatu krośnieńskiego 


KANTOR WYMIANY 


Galic. Banku Hipotecznego 


areszto- 
wano wójta Kordysia, członka komitetu ludo 


wego i wyborcę. Był on jednym z najtęższych 
przeciwników kandydatury Gorajskiego. 

Jubileusz wojskowy. Generalny inspektor armii 
austryackiej, generał broni baron Antoni Schönfeld 
obchodził wczoraj jubileusz 50-letni otrzymania sto- 
pnia oficerskiego. Z okazyi tej wystosował cesarz 
do bar. Schonfelda pismo odreczne gratulacyjne, w 
którem wyraził nadzieję jak najdłuższego korzysta- 
nia z doświadczenia wojskowego i talentu tego ge- 
nerała. Br. Schiinfeld otrzymał wczoraj z całej mo- 
narchii setki listów i telegramów od ster wojsko- 
wych. 


Mianowania. IV exer Zig. ogłasza, że prof. Mi- 
chał Bogusz z IV gimn. we Lwowie otrzymał 
posadę w Il gimn. tamże, zaś dr. Wincenty Śmia- 
łek mianowany został rzeczywistym nauczycielem 
w IV gimn. lwowskiem. Prowizoryczny nauczyciel 
Kazimierz Griinberg mianowany rzeczywistym 
nauczycielem w szkole realuej w Stanisławowie. 

sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
kancelistami sądów powiatowych: wachmistrza 6 
pułku huzarów w Rzeszowie, Wiktora Kielara, 
dla Tuchowa, i podoficera rachunkowego I klasy 
80 pułku piechoty w Złoczowie, Ignacego Pip- 
czyńskiego, dla Oświęcimia. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 24 września: 
komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry (syna). 

We środę 25 września: „Stryj Sam“, komedya 
w 4 aktach W. Sardou (występ p. Hoffmann). 

We czwartek 26 września: „Oj młody, mło- 
dy!*, komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry (syna). 

W piątek 27 września: „Na bezdrożach“, 
sztuka w 5 aktach a 6 edsłonach W. Sawiczew- 
skiego, odznaczona nagroda na konkursie drama- 
tycznym Wydziału krajowego. (Popularne . 


„Oj młody, młody !“, 


W sobotę 28 września: „Don Juan*, kome- 
dya w 5 aktach Moliera. 
W niedzielę 29 września: „Don Juan*, ko- 


medya w 5 aktach Moliera. 


Telegramy „Nowej Reformy': 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Medyolan, 23 września. Tutejszy Secolo za- 
mieszcza telegram, donoszący o zawarciu tajnej 
umowy pomiędzy Turcyą a Serbia, na mocy 
której wkroczenie wojska bułgarskiego do Mace- 
donii stanowiłoby casus belli. 

Petersburg, 23 września. Do gazety Nowoje 
Irem. telegrafują „ Władywostoku, że 
parłameue japoński. oprócz nadzwyczajnych wy- 


datków na flotę, zatwierdził wydatek dwieście 


milionów na natychmiastowa uudowe statków 
wojennych. Postanowiono powiększyć flotę 
cztery wielkie pancerniki i dziesięć pancerni- 


ków do obrony brzegów, o trzydzieści krzyżow 
ców minowych i 50 torpedowców. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 23 września. Wybory do rady gmin- 
nej z Il kuryi odbywają się przy niesłychanie 
licznym udziale wyboreów obu stronnietw z wiel- 
kim spokojem 

Klausenburg (Kolosvar), 23 września. Cesarz 
Franciszek Józef przybył tutaj wczoraj o 
godzinie pół do 8 rano osobnym pociagiem 
kolejowym. 

Na dworcu kolejowym zebrali się: prezydent 
zabinetu Banffy. ministrowie Josika iPer: 
canel, komendant korpusu, naczelnicy władz, 
magnaci węgierscy i t. d. Pierwszy powitał 
cesarza nadżupan Beldi imieniem komitatu 
kolosvarskiego, na co w krótkich słowach od- 
powiedział cesarz, poczem rozmawiał z wybit- 
niejszemi osobistościami. 

Ulieami przepełnionemi publicznością, wzno- 
szącą okrzyki, odjechał cesarz do swojej kwa- 
ter 

Portek podczas przejazdu cesarza panował 
wszędzie wzorowy. O godzinie dziesiątej przyj- 
mował cesarz  deputacye, potem zwiedzał 
instytucye publiczne; po południu wyjechać 
miał do Bantfy-Hunyad. 

Koloszwar, 23-go września. W odpowiedzi na 
przemówienie starszego żupana Beldiego ce- 
sarz oświadczył, że wie o tem, iż w pracy nad 
dobrem ludności różnice wyznaniowe lub języ- 
kowe nie tworzą żadnej przeszkody, i że tylko 
pielęgnowanie prawdziwej miłości ojczyzny oraz 
przestrzeganie ustaw, które wszystkim jednakie 
nadają prawa. ale i jednakie nakładają obo- 
wiązki, może zapewnić państwu siłę, a ludności 
rzeczywiste dobro. 

Banffy Hunyad, 23 września. Dzisiaj zaczęły 
się tutaj wobec cesarza wielkie manewry sie- 
dmiogrodzkie. w których biorą udział tylko at- 
tachós wojskowi Niemiec i Włoch. 

Berlin, 23 września. Nordd. Allg. Ztg. zape- 
wnia, że wiadomość, jakoby sekretarz skarbu 
państwa Posadowsky podezas bytności swo- 
jej w południowych Niemczech poruszył sprawę 
opodatkowania wyrobów tabacznych, 
jest nieprawdziwą i że rząd rzeszy dotąd takie- 
go projektu nie wypracował. 

Paryż, 23 września. Bawiący tutaj król bel- 
gijski dał dzisiaj obiad na cześć francuskiego 
ministra spraw zagranicznych p. Hanotaux. 


Genewa, 23 września. Lódź żaglowa, wiozą- 
ca 2 mężczyzn i 5 kobiet, nie wywiesiła świa- 


teł i dlatego zderzyła się z parowcem „Colo- 
gny“ i wtrąeona została na dno. Tylko dwóch 
mężezyzn zdołano uratować. 


Londyn, 23 września. Dziennik Daily News 
donosi. że rosyjski minister spraw zagranicz- 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30, Zlecenia 


z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
oliezeni» prowizył 


nych ks. Łobanow i franeuski minister spraw 
zagranicznych Hanotanx porozumiewali się 
w Contrexeville co do zarządzeń na wy- 
padek przybycia prezydenta Faurea 
na koronacyę cara do Moskwy. Prezy- 
dent republiki przybyłby z eskadra francuską 
z Brestu do Kopenhagi. skąd udałby się do 


Petersburga, a stamtąd do Moskwy, gdzie za- 
mieszkałby w carskich pałacach. W powrocie 
odwiedziłby prezydent dwory holenderski i 
szwedzki. 


Rzym, 23 września. Wczoraj odbyła się wo- 
bec pary królewskiej, dygnitarzów wojskowych 
i cywilnych, uroczystość otworzenia nowego „m o- 
stu Humberta* na Tybrze; zaś o godzinie 
11 odbyło się poświęcenie pomnika Cavoura 
przed pałacem sprawiedliwości. Burmistrz mia- 
sta wygłosił mowę na cześć Cavoura, która 
przyjęto z entuzyazmem. Liczne stowarzyszenia 
ze sztandarami przybyły na plae uroczystości i 
u stóp pomnika złożyły wieńce. 

Odsłonięcie pomnika Cavoura dało sposo- 
bność do imponującej demonstracyi. Napływ pu- 
bliczności był bardzo wielki. 

Rzym, 23 września. Król przypatrywał się 
dzisiaj rewii weteranów z r. 1870, która wspa- 
niale się odbyla. Obecni byli nadto: królowa, 
prezydent Crispi, minister marynarki, prezydya 
Izby i Senatu i w. i. Rodzinę królewską przyj- 
mowano okrzykami. 

Rzym, 23 września. W Mentana zgromadzili 
się wczoraj członkowie około 40 radykalnych i i. 
stowarzyszeń przy pomniku poległych w bitwie 
pod Mentana Garybaldczyków i złożyli tam wień- 
ce. W ogóle było tam koło 3.000 osób, między 
niemi 100 Garybaldezyków. Radvkalny poseł 
Fratti miał mowę, którą przyjęto oklaskami. 

Władywostok, 23 września. Pod koniec sier- 
pnia i w pierwszych dniach września padał u- 
lewny deszcz w kraja Ussuri, skutkiem te- 
go całe wsie i kolonie zostały zalane. Siana i 
zboże zupełnie zniszczone, bydło potopiło się. 
Linia telegraficzna na długiej przestrzeni prze- 


rwana. Nasyp kolejowy w wielu miejscach 
zniszczony. Szkoda bardzo wielka. 


Hawanna, 23 września. Generał Luque oto- 
czył obóz rokoszan pod Santa Paquita. Ro- 
koszanie stracili 8 ludzi w zabitych, z Hiszpa- 
nów poległ 1, a dwóch odniosło rany. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Kurs w wal: 


z austr. 
Wiedeń, dnia ?3 września 1895. 

złr. | ot 

Zjednoczony dług w papierach 100) 55 
Zjednoczony dług w srebrze . . .| 100| 45 
Austryacka renta złota ! 121) 5 
4% austryacka renta (marcowa) . 100) 90 
4% węgierska renta złota . 121| 60 
4% węgierska renta koron. 99] 40 
Akcye banku austro-węgierskiego . 1056 — 
„Akdvo TAE = : bać „| 402) 25 
Lorayn : „| 120, 45 
Banknoty haku nem. za 45h " 56. 145 
20 marck À S E 
20-frankówki za , sztukę PR mt % 55 
Banknoty włoskie. . . . a e . 45 55 
Dukaty austryackie . . . . 5 Gy 


23 5. Cena naf- 
Żyto na wio- 


na wiosnę 666. Owies na 


Wiedeń, września. Rubłe 120-2 
ty 16:60, Spirytus gotowy 1550. 
sne (14. Pszenica 
wiosnę Dy 

Wiedeń, 23 wrzesnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97- io; 4% oblig. poż. krajow. z b9 
97:35; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:75; 
4%, listy banku krajowego 95:—; 4'.% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku a 
go 102%*—; 4% list. kred. ziemsk. 56- let. 95:25: 
Akcye Karola Ludwika 222—; Akcye kolei 
łwowsko-czern. 524*—; Losy z 1554 na 250 złr. 
151:25; losy z 1860 na 500 złr. 152-25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 40275; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 446'-—; Lśnderbank na 200 
złr. 28450; akcye austro-węg. banku na 600 
zlr. 1054. 

Berlin, d. 23 września. Godzina 2 minut 55 po 
pol. Austryackie kredyty 25110 mrk. Austrya 
cka złota renta 103:40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:10 mrk. Węgierska złota renta 10330 
mrk. Węgierska renta koronowa 99:80 mrk. 
Austryaekie banknoty 169:60 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej 16!1:— mrk. Ruble 
21995 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4%, listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też Żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Abonenci „Nowej Reformy“ nabywać moga 
Matej © widkiu firnade MIECÓW Jl 
na grubym kartonie po cenie dla nich wyłącz- 
nie i znacznie zniżonej, t. j. zamiast za 6 zły. 
tylko 4 złr (z opakowaniem +4 złr. 30 et.). 

Zamówienia wraz z należytościa przesyłać na- 
leży pod adresem Administracyi „N. Reformy“. 


Przy grach i zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 


a © AK R 


e  —H MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH E=- 


poleca świeżo nadeszłe wyroky skÓórkowve, jakoto: 


Albumy na fotografie, Pamiętniki, Portfele na banknoty, cygara i papierosy, Wizytówki, Portmonetki, Woreczki, 
Necesery podróżne i t p. PO cenach nader umiarkowanych. 


-Ae mu | 


„raków, 24 Września 1895. 


á Nr. 219 NOWA REFORMA. 
H jakoteż czarne ¿, białe i kolorowe jedwabie Henncberga od 35 ct. do zir. 14.65 za metr — 
mie 1) gładkie, prazkowane. w kratke. wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm kolorów. deseni itp.) 
„A E: dy Damasty jedwabne od 65 ct.—14.65 Grenadyny jedwabne . od 80 ct.— 7-65 
Par wY sx p ozwzocez m Batyst. suknie jedwab. od zir. S-65- 42°75 Jedwabny Surah : . „ 80 „ —38.80 
z 5S Fulary jedwabne od 60 ct.— 3:35- Jedwab. ful«ry japońskie . 80 , —3.35 
x = C 5 Jedwab. atłas na maski , 35 . - 1.90 Jedwabne a nz Hiong . od złł. EE" 
N 7 Jedwabny Merveilleux „ 45 , — 5.85 Jedwabne franc. Faille . 1.45 - 6.80 
>, TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 5 Balowe materye jedwab. „, 35 . —14.65 Jedwabna krepa chińska 1.35 -6.65 
` SŁ: = za metr. 
< We wtorek 24 września 1895 > Jedwabne Armires, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovito Marcelilnes, jedwa 
dj F > zk bne materye na kołdry i chorągwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. — 
D po raz pierwszy £ [ll 14 zir 6 ci Próbki i katalogi natychmiast. — Do Szwajeuryi perto podwójne, OZ 
4 na a | | E "= LJ er a 
>, 0j młody młody! S : Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (e. i k. dostawca nadworny). 
b B 
A p) A Á A a a TEE ycd 
s f «4ukiernia., ulicn Fłoryańska, L. 45 Kraków. Już wyszła i jest do nabycia u autora ksiaż- 
b Komedya w 4 aktach Aleksandra $| QQQQQOOQOQIO0000000.0000000000 | pa y Ai e , 
AD j N SU 
j hr. Fredry (syna) > C. k. Generalna Dyrekcya podaje do wiado- Uwiadaomienie! | Nauka czytania 
>, Poczatek o godz. 7 — Koniec y Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T, Publiczności, iż olworzyłem p J 
2 o godzinie L0. a moci następujące ogłoszenie : CUKIERNI LWOWSKA na podstawie pisania. 
3 s Przewodnik metodyczny zastosowany do nowego 
AAA ATA ATN AWAATAAT Ę & elementarza (Szkółka dla młodzieży. Część 1), 


Willa piętrowa 
jedna z najpiekniejszych w Krakowie, o kilka- 
nascie kroków od plant się znajdująca jako na- 
tożnik dwóch ulic. z ogródkiem przed domem, 
nadzwyczaj silnie budowana. wystarczająca dla 
dwóch większych familij, które chca mieć kom- 
fort. spokój i wygody w domu, jest z wolnej 
reki do sprzedania. 
Zgłoszenia pol adresem: A. J. R. 10 P> 
ste restante Kraków. 2183 Li 


3 parcele budowlane 


lub eała realność z ogro- 

dem, przy ulicy Mickiewicza. 144. 

w Podgórzu. do sprzedania. 
2182 1 2 


Zdolny fachowy subjekt 


znajdzie posadę w bandlu bława- 
tnyvm Leopolda Lettowskyego 
w Tarnopolu. 2181 1 2 


Osoba w starszym wieku 


poszukuje obowiązku do małych dzie- 
ch. — Łaskawe zgłoszenia: Miecińska . ul Ko- 
kosza, L. I, w Tarnowie. 2156 ! 3 


Handel korzenny 


7 pokojami do sniadatń i restauracya, w śródnie- 
sein. w bardze dobrem połużeniu. z rocznyn o- 
rotem 22000 złr. z powodów tamilijnych jest 
z wolnej ręki zaraz do nabycia. 
Potrzebna gotówka 4—5000 złr. 
Blizszej wiadomości udzieli z grzeczności p 
Jan Ważny, Lwów, ulica Czarnieckiego. L. 2 


Kandydata adwokatury 


obznajmionego z czynnościami w 
kancelaryi adwokackiej. poszukuję. 


2187 13 Dr. F. A. Góra, 
adwokat w Niepołomicach. 


Uczeń 
potrzebny jest do handlu delikatesów 
A. \. Tumidajskiego w Jarosławiu. 


Rysownik techniczny 


zni jdzie od l pazdziernika b. r. dłuższe zajęcie 
za wynagrodzeniem dziennem w miare zdolności 
i wydatności pracy od 2—3 złr. Kompetenci ze- 
ehea się zgłosie najdalej do końca września b. r 
do biura technicznego w Nisku. do- 
łaczajac do zgłoszeń prólki rysunku i pisma. 
Zgłoszenia nieuwzelędnione pozostaną bez od- 

powiedzi. 2188 12 


Winogrona stolowe 


węgierskie muskatele 
i najszlachetniejsze ehasse= 


lass, w 5 klg. koszykach 
wysyła opłatnie za zaliczka 
po 2 złr. 


Paweł Mezey 
w Nyiregyhaza (Węgry), 


Tokajskie wina 


także do nabycia beczkami. 

Zamówienia przyjmuje w ję- 
zyku węgierskim lub niemie- 
ekim. 2080 5 10 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowna P. T. Publiczność, że mój 


interes masarski 


przeniosłem do domu przy uliey 
Floryańskiej, L. 18. 
BME 5 5 4 szacunkiem 


Wincenty Satalecki 


Mieszkanie prywatne 
w hotelu pod Róża, na II pie- 
trze, skłułające sę od 4 do 7 poko: 
i kuchni, od trontu, jest zaraz do 
wynajęcia z meblami lub bez 
za przystępną cenę 2159 ? e 


Ni lyn 


systemu amerykańskiego, w okov- 
licy krakowa, urządzony do mlewa ży- 
tniego, oraz kilka morgów grun- 
tu, wraz z całym inwentarzem i te- 
goroczna krescencya, z powodu słabo- 
ści właściciela, 2114 45 

z wolnej ręki do sprzedania. 

Pośrednictwo wyłączone. 

Bliższej wiadomości udzieli Wny Sta- 
ciiórski. Kraków. ulica Floryańska, 37. 


Ucznia do praktyki 
poszukuje 2119 5 [2 


cukiernia D. Scholza w Przemyślu, 


Z drukarni Związkowej w Krakowie 


pod firma 


Jan Michalik 
ulica Floryańska, L. 45, Kraków. 

Pracując w pierwszorzędnym zakładzie Wgo Hausera i Bienieckiego 
we Lwowie, jakoteż w p'erwszorzędnych zakładach w kraju i zagranicą, 
a zarazem zwiedziwszy w tym celu zagranicą takowe, dołożyłem starań, 
by zakład mój odszczególnił się tak doborowym towarem, jakoteż legan- 
cyą i nowością, rzetelną i rychłą obsługą. 2103 4 4 

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 
kreślę się z głębokim szacunkiem Jan Michalik. 


Cukiernia, ulica KFloryańska, L. 45, Kraków. 


C. k. Austryackie koleje państwowe. 
L. 34244 ex 1895. 


Ogloszenie. 


Począwszy od miesiąca kwie- 
tnia b. r. zostało c. k. Dyrekcyom ruchu prze- 
kazane załatwienie reklamacyj stron, względem 
mylnych obliczeń należytości przewozowych w ru- 
chu pomiędzy stacyami podporzadkowanemi poje- 
dyńczym c. k. Dyrekcyom ruchu z jednej, a sta- 
cyami innych austryackich i węgierskich kolei z 
drugiej strony, z wyłączeniem ruchu towarowego 


000000000 


OGŁOSZENIE LICYTACYI 


dnia 14 października 1895 i dni następnych. 


DYREKCYA 
ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO 


na zastawy ruchome 
przy Kasie Oszczędności w Krakowie 


podaje do publicznej wiadomości, iż 


KOSZTOWNOSCI 
w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


do d. 3O czerwca 1894 r. wlacznie, jak równiż URra- 
nia, bielizna i towary Łokciowe 
do d. 31 grudnia 1894 r. wlacznie zastawione, a dotad nie 


nia, o ile one dotyczą przesyłek z r. 1595. odtąd 
w myśl postanowienia dodatkowego VIII, d taryfy 
część I do $ 61 (4) regulaminu ruchu, obowią- 
zującego od dnia 1 stycznia 1893 r. do tych c. k. 
Dyrekcyj ruchu wnosić należy, w których okręgu 
przesyłki podjęte. względnie należytości przewozowe 
uiszczone zostały. 


Natomiast wnosić należy podania, dotyczące 


wykupione ani prolougowane. stosownie do $ 2% Statutu. zostana 
Q przesyłek Z CZASU przed 1 sty cznia sprzedane naiwięeej dającemu w drodze publicznej bLeytacyi. która 


1895, jakoteż przesyłek przewożonych w bezpo- $ 
średnim ruchu towarowym z koleją południową 1 
z kolejami zagranicznemi, jak dotąd do c. k. Ge- 
neralnej Dyrekcyi austryackich kolei państwowych 


we Wiedniu. 
Wiedeń, 


odhędzie się dnia 14 października 1895 r. i dni nastę- 
pnych o godzinie 9'/, przed południem 


przy ulicy Szpitalnej pad L. 15. +... 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym intere- 
sie przed terminem licytacyi tj. do dnia 12 października 1895 r. wła- 
cznie, pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. 


Barbera pastylki Gascara 


z czekoladową powłoką, od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo- 
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 
zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „„Rarberć i znak ochronny. 
Cena pudełka z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami 1 złr. 20 cent.; 
cena pudełka na próbę 35 centów. 1191 56 75 
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny: 


Apteka „zum heil. Geist“, Wiedeń, i., Operngasse 16. 


z e. k. uprzyw., koleją południową. 
Ogłaszając to, EMO się, że odnośne poda- 


1895 r. 
C. k. Generalna Dyrekcya 


2175 1 austryackich kolei państwowych. 


JET 


Pobyt mój w Krakowie jest kr jest krótki! 


A 
Cyrk 6. Schumanna 
w Krakowie przy ulicy Dietla. 
We wtorek 24 września o godz. 8 wieczór 


Wielkie Przedstawienie. 


Po raz pierwszy: Zapasy nmięlsy hamburskim zapaśnikiem p Pohl i zapaśnikiem 
szwajcarskim p. Baner o n=grodę 50 koron — Oprócz tego Ll numerów. 
Na zakonczenie: Kankan w sadzie czyli życie paryskie, 


Ceny miejse znane. — Kasa otwarta od godziny LO0—1 w południe, 
a od godziny 2 po południu bez przerwy. 2190 1 
Bilety można nabywać od godziny 10 rano do 6 wieczorem w głó- 
wnej trafice W. Bujańskiego przy linii A—B. 
We środę 25 września Wielkie Przedstawienie. 
Z poważaniem Gr. Sehumann. 


S września 


Śoooooośdiacsęczosdocozocodeowie Loda 


Do sprzedania 
willa z ogrodem i par- 


celą pod budowę 
przy ulicy Łobzowskiej. 


Krakowskie | 


Stowarzyszenie pracy kobiet 


przeniosło zakłady swoje 
na ul. Kapucyńską, L. 7, | piętro, 
obok kościoła 00. Kapucynów. 
Poleca bieliznę męską, damską, dziecinną, ko- 


ścielną, oraz całe wyprawy, według nójnowaięti 
fasonów, po cenach umiarkowanych. 2158 2 


Bliższa wiadomość : ulica Sobie- 


|skiego, 15, parter, 8. 8. 216235 


Tinc. Stomach. comp. 
Ś-go Jakóba 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE. 


We wszystkich krajach prawnie o- 
chronione: Dla Austro-Węgier znak 


3 ciągnienia już Í i (5 października. 


Wino Sycylijskie 


„MESSINA“ 


d 
4 
e 

S 

ua 
Ą 
a 
pos 
a 
m 


Polecamy następujące trupy o bardzo wielkich głównych wygranych: 2165 2 3 y hronny zarej. do Nr. 461. naturalny, ezysty, zdrowy napój 
ciągnień o poddezas ciąznień o podczas rodek domowy od dawna wypró stołowy 2072 5 6 
3] głów. sad 576.000 Zir, spłacania 30 gło wygran 2, 670. 000 zł spłacania bowany, przyspiesza trawienie i a- litr 45 t 
asata Aa, 1 freski Tos 400-ramkowy Wodza S io : 8 petyt zaostrza. Flaszka 60 ct. i I r CELLU. 
ZYSLKIe (0) fi W szyStKie . 4 A ian ż0rz 1 środki l P 
I los ló-Sziv | sy na 30 rat yk SW j sy na 40 rat | 0 N > b = 4 NE; pan! poleca skład win węgier- 
ę A 1 los Jó-Sziv wym, nerwy wzinacniającyni, okazał się także 
I los serbski tytoniowy miesięcznych po \ ilesi po Dra Lieber’a eliksyr na wzmocnienie nerwów skich, austryackich i za- 
1} włoski los czerw, krzyża 2 złr. 1 los Bazylika J 3 ztr. (Fine. chinae nervitonica comp.). Znak ochron- granicznych 


SB Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej raty. 
Każdy los musi bye wyciągnięty. Splaty za pomocą kat wkładkowych wolne od opłaty poczt 


Kantor wymiany Werner & Co., Wien, l., Wipplingerstrasse 39. 


Listy ciągnień za darmo i opłatnie. 


ny f i kotwica. Flaszka po złr. 1, 2 i 
złr. 8.50. Sporządzany podług przepisu w 
aptece M Fanty w Pradze. 

Główny skład w Krakowie w apt. E, Hellera 
iw aptece pod „złota głowa“ A. Reifera : 
we Lwowie w ga P. Mikolascha, w Tarnowie 


Maurycy Weindling 
Kraków, ul, Floryańska, L. 41, 


— Zlecenia z prowincyi załatwia się natychmiast Dom mistrza Matejki. 


mz zc w aptece pod „åni tem“, oraz do nabycia 
Mortuin Poszukuje się prawie we wszystkich aptek: on E ||| a 
najpewniejszy środek na karakony, szwa- n TTE Kamienica ll-piętrowa 


praktykanta odd 


od I października dla folwarku o 

milę od Krakowa oddalonego. 
Zgłoszenia pod adr. IE. F. po- 

ste restante IKraków. 


by i plnskwy, oraz 141 590 
EOomarin 


nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
moli i muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw 
szym składzie aptecznym J. Wiśmiewskie- 
go w Krakowie, ulica Stradom, 7 


Rutynowany j 
koncypient adwokacki 


Dr. praw, katolik, poszukuje posady. 
Zgłoszenia z podaniem warunków 


2152 5 6l przyjmuje Adm „N Reformy“ pod 2159. 


z oficynami i ogródkiem, wybornie się 
rentująca, w najzdrowszej części Krakowa (na 
Szlaku), z powodu działu familijnego jest z wol- 
nej ręki do Sprzełania lub zamiany 
na mniejszą za stosowną dopłatą. 
Bliższa wiadomość u prof. Mazanowsklego, ul. 
Starowiślna, L: 19, II piętro. 2146 3 5 


m 
5 


DACHÓWKI ŻŁOBIONE 


patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład- 

kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 cm.* jedna 

na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują. 
Odległość łat 33 cm. na I m.” przypada 15 dachówek. 


Wcześne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni, — 10.000 sztuk stale na składzie, 
Zgłoszenia przyjmują tylko: 


Fr. HOSSOCZY « St. PYTLARSKI 
Telefon 202. Kraków, ulica Bracka, L. 5. 


1840 14 15 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


opracowany na podstawie obowiązujących planów 
i instrukcyj dla szkół wszelkiej kategoryi. Napi- 
sat Julian Maciołowski, dyrektor szkoły 
6-klasowej męskiej i przemysłowej uzupełniające! 
na Smoleńsku w Krakowie. 


Cena Elea a oprawnego wynosi 
złr. 50 cant. 2177 25 


Filia fabryki tnięk 
S$. W, e Ra 


odznaczona dwoma medalami, 
poleca: 946 69 0 


kufry, torby, ne- 


cessery itd. 
Kraków, Sukiennice, 28. 


ES 
Nauczycielka 
prowadząca nauki systemem szkolnym. 
oraz udzielająca począlków języka fran- 
cuskiego i muzyki, | oszukuje posady. 

Łaskawe zgłoszenia pod W. D. do 
Admin. „N. Reformy*. 2081 3 3 


Mężczyzna lub kobieta 


(wyznania chrześc.), rozporządzająca kapita. 
łem 4000 złr.. może zarobić w ciągu mie- 
siaca 1000 złr. Kapitał pozostaje we własnych 
rękach. Nie jest to żaden interes giełdowy lub 
lichwiarski. O stracie nie ma ani mowy. 
Zgłoszenia poł „Werdiemst. 62: przyj- 
muje M. Dukes, Wiedeń, El. 2163 2 2 


Elegancki faeton 


jest do sprzedania. 
Adres: Kraków, Groble, L. 5. 


(i R TFiF 


i Pensyonat 


p. Wandy Roguskiej 


| w Krakowie 
a 
p 


ulica $w. Jana, L. 15, II piętro, 
1906 pałac ks. Lulomirskiejj 11 12 


PETER EPO t 
Buchalter rutynowany 


korespondent w niemieckiem i polskiem, zdolny 
urzędnik fabryczny, poszukuje posady, 
Zgłoszenia pd „Paweł, 40* poste re- 


stante Kraków. 21515 10 
Niemki i Polki, oraz gospo- 


Bony dynie do zarządu domu, ©- 


soby do tonarzystwa i nauczyciel- 
Ki poleca 2149 3 3 
Marya Kobiatkowa 
Kraków, ulica Stolarsku, L. 5. 


Nowy dom 


jednopiętrowy, oaoa strona), 
z parcela budowlaug, nadający 
się dla każdego przemysłowca 
jakoto: stolarza, ślusarza, blacharza, 
masarza; dla wyrobów betonowych elc, 
może być także ogród przed domem, 
pod korzystnemi warunkami do sprze- 
dunia za dopłatą 7.000 złr. 1884 12 0 
Ulica Czysta L. 9, obok Dolnych młynów. 


Do wydzierżawienia. 


Piekarnia 
w mieście liwącem 10.000 mieszkań- 
ców, przy głównej ulicy obok rynku, 
jest od A października b. r. do 
wynajęcia. Lokal składa się z 4 ubi- 
kacyj oraz sklepu na pieczywo. 
Bliższa wiadomość w Administracyi 
„N. Reformy“ pod 2442 2142 4 6 


Pożyczki hipoteczn? 


tanio i szybko na mujątki ziemskie w Ga- 
liczi I realności w Krakowie, 

Zgłoszenia: ETaarry, 3, [al restante 

IzEraków. 2120 T O O | | ak 0 6 


Parowa destylargia "POLSKICJY 


WÓDEK POLSKI 


Śl. LEWiaza | Spik 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40, 


poleca swe wyroby pp. kupcom i pry- 
watnym osobom. 650 78 150 


W pracowni Ślusarskiej 


Smunią Gędzierskiego w Krakowie 


. Krowoderska, 19, potrzeba 


3 praktykantów. 


Kandydaci muszą mieć przynajmniej lat 14 
i ukończoną 4 klasą norimalną. Mogą mieć cały 
wikt i mieszkanie, 1909 il o 


Prawdziwe ołomunieckie 


Serk i 


wysyła za zaliczką po 45, 55, 65, 80 
centów za kopę 1997 20 30 


fabryka serów W. Ospald'a w Mohelnicach 


(Miglitz) pod Oiomuńcem. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski. 


